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B Ą D Ź M Y  S O B Ą .
Z naczny a la rm  p o w s ta ł w  p ras ie  p o ls k ie j z pow odu  og łoszen ia  

przez n ie ja k ie g o  von  D ie te r ta -D e m b o w s k ie g o  p rog ram u m ającego 
się u tw o rzyć  zw ią zku  „H e im a tb u n d  fü r den deutschen O s te n “ . 
Lech w y lic z y ł już  20000 z ludu  ka szu b sk ie g o , k tó re  w  ram ach te j 
o rgan izacy i m ają  być zdobyw ane  d la  k u ltu ry  n ie m ie c k ie j. C hociaż 
nas p ow in n a  ująć i też u jm u je  taka  tro sk liw o ść  o kresy prasy p o l­
sk ie j różnych  o d c ie n i, to w  tym  ra z ie , ja k  zaznaczyć m us im y, p rze­
cen iono  i H e im a tb u nd  i jeg o  za łożyc ie la . Jest to  fa n tas ta , k tó rego  
pow ażn ie  brać n ie p o trze b a , a jeg o  H e im a tb u nd  św ieży je s t ty lk o  
k ro p lą  tych  fa l,  k tó re m i za lew a szczegó ln ie  kresy kaszubsk ie  pow ódź 
g ie rm ańska  n ie  od dz iś  dn ia  an i w czo ra j.

N i e ty l ko bow ie m  dw adz ieśc ia  tys ięcy, a le ca ły  lud  kaszubski 
pod lega  od czasów, poprzedza jących  p o d z ia ł P o ls k i, w p ły w o w i 
n iem czyzny, a każda now a s z k o ła , każda ko le j że lazna n ies ie  p ie r­
w ia s tk i obce w  na jo d leg le jsze  p us tko w ia . S zczegó ln ie  s iln ym  s ta ł 
się ten w p ły w , k ie d y  po szczęś liw e j d la  N ie m có w  w o jn ie  francus­
k ie j,  w z m o g ła  się s iła  tw órcza  N ie m có w  na p o lu  m ate rya lnem  i d u - 
chow em . S po tęgow any ruch za ro b kow y, i co poza tern id z ie , o s trze j­
sza w a lk a  o b y t,  z n ie m ie ck ie g o  ośrodka  za to czy ły  fa le  aż na ka­
szubsk ie  m e la n ch o lijn e  b ło n ia . Ludność , k tó ra  tam ży ła  p ro c til
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nego tiis , u t p r is c a  gens m o rta liu m ,  zos ta ła  w c iągn ię ta  w  w ir  n ow o ­
czesnego życ ia , a p rzy  ksz ta łto w a n iu  fo rm  jeg o  n iem czyzna  o d g ry ­
w a ła  ro lę  g łó w n ą . Stąd na w szys tk ie  p o trzeby  i p rze d m io ty  n o w o ­
czesne u K aszubów  is tn ie ją  l i  ty lk o  w y ra zy  n ie m ie ck ie , szpecące 
w  w yso k im  s to p n iu  nasze p ię kne  narzecze.

Po w o jn ie  fra n cu sk ie j też zaczyna upadać nasz ro d z im y  p rze ­
m ys ł dom ow y, zaczyna ją  zn ikać  fo rm y sp rzę tów  s w o js k ie , resztk i 
s tro jó w  ludow ych  i lite ra tu ra  s w o jska , n ie p isa na , rozpow szechn iana  
z ust do ust. Za to  w c is k a ły  się w y ro b y  tande tne  n ie m ie c k ie , zm ie ­
n ia jąc  do n iepoznan ia  w yg ląd  naszych daw nych  chat kaszubskich  
i ich m ieszkańców . S przę ty  s w o js k ie , m a lo w a ne , k tó re  nadaw a ły  
d om o w i ch ło p a  i gbu ra  kaszubsk iego  swą charakte rys tyczną  cechę, 
dz iś  g n iją  na s trychach , a lbo  s łużą  jeszcze na juboższej ludnośc i, 
k tó ra  z b ie d y  je  zastrzym u je  patrząc na n ie  z pogardą. Z n ik ł  nasz 
p iękny  p rze m ys ł ga rncarsk i i s w o js k ie  s to la rs tw o . Sama chata zm ie ­
n iła  sw ó j w yg ląd  zew nętrzny do n iepoznan ia . Z am ias t owych o b ­
szernych d om ó w  w ie js k ic h , z ostrym  szczytem  , dos tro jonym  
do o toczen ia  i n a jo d p o w ie d n ie jszym  w  naszym  k lim a c ie , zam iast 
p ię knych  p o d c ie n i, łu k a m i zakończonych w  fro nc ie  lub  w  boku  
d o m u , s ta n ę ły  czw orokańczaste  p u d e łka  z p ła sk im  dachem  papo­
w ym  —  fa łszyw e  to n y  w  h a rm o n ii naszej w ie js k ie j p rzy rody.

S po łeczeństw o  s ta ra ło  się i stara ja k  może s taw ić  zapory w y ­
naradaw ia jące j nas obczyźn ie . Cóż uczyn iliśm y  dotychczas? — S tw o ­
rz y liś m y  pokaźny szereg in s ty tu cy i fin a n so w ych , aby uchron ić  lud  
nasz od ekonom iczne j ru in y . S tw o rzy liśm y  prasę lu d o w ą , budzącą 
ducha narodow ego  i ostrzega jącą przed na jgw a łtow n ie jszem u  c iosam i. 
Pozatem  ale ca łe  d z ie d z in y  s to ją  n ie u p ra w ian e  i zachwaszczane 
p o w o li przez obce n a lec ia łośc i.

W e źm y n a p rz y k ła d  lite ra tu rę  ludow ą . K s iążka  p isana w  obec­
nych w a runkach  zastępow ać m usi daw ne  podaw an ie  sobie  pokarm u 
duchow ego od ust do ust. S to sun k i ekonom iczne  bow ie m  są tak ie , 
że schodzen ie  się na w ie czo ry  i w ym ia n a  m yś li u naszych pracą 
obarczonych g b u ró w  i c h ło p ó w  s ta ło  się po w ię ksze j części n ie rno - 
ż liw em . T u  w schodz i p isana książka. Lecz je ż e li p rzeg lądam y 
sk rom ne  ka ta log i naszych w y d a w n ic tw  —  m ów ię  w  specyalnem  o d ­
noszen iu  się do Prus Z achodn ich  i K aszub —  to  zn a jdu jem y rzeczy 
po w ie lk ie j części tłó in aczo n e  z n ie m ie ck ich  a u to ró w  ludow ych , 
ow e G enow efy, Róże z T a n n e n b u rg a  i t. p. A  te , k tó re  są rzeczy­
w iśc ie  p o ls k ie , na tak  n is k im  sto ją  p o z io m ie , że w ie ś n ia k  dz is ie jszy .



k tó ry  często już  szko łę  życ io w ą  na obczyźn ie  p rz e b y ł, z lekcew a­
żeniem  je  odtrąca. W ia d o m o  ta kże , że b ib lio te k i T o w a rzys tw a  C zy­
te ln i Lud o w ych  n ie ba rdzo  p rosperu ją  na Kaszubach. P raw d op od o ­
b n ie  by tu  dużo z ro b iła  decen tra lizacya  to w a rzys tw a , z punktem  
a lbo  k i lk u  p u n k ta m i o ś ro d kow em i na Kaszubach. W  żadnym  razie  
zaś stan obecny o św ia ty  lud o w e j na Kaszubach n ie  wystarcza d la  
ra tow a n ia  go od duchow e j g ie rm an iza cy i. Co do te j k w e s ty i, to  
naw et w  ko łach  in te lig ie n c y i i p ra co w n ikó w  społecznych jeszcze 
p rzesta rza łe  panu ją  po jęcia . Często bow ie m  i ta  nasza ta k  zwana 
in te lig ie n cya  jes t duchow o zg ie rm a n izo w a n ą , a rzadko  się zna jdz ie  
in te lig ie n t, k tó ryb y  ja ko  tako  zn a ł lite ra tu rę  po lską. Tern gorze j 
u ludu . Lud  a to li będz ie  c zy ta ł, je że li mu podam y o d p o w ie d n ią  
straw ę d uchow ą , a le p o w in n iśm y  postępow ać p o d łu g  zasady: D la  
lud u  to  co na jlepsze, p raw ie  w ys ta rcza ! W ię c  d z ie ła  naszych n a j­
lepszych p isa rzy w  dobrych  w ydan iach  i o n iz k ie j ce n ie !

O becn ie  jes t ta k , że najczęście j gazetka  lu d o w a  s tanow i obo k  
ks iążk i do nabożeństw a ca łą  lite ra tu rę  p o lską  w ie śn ia ka . (W  m ieście 
zresztą nie inacze j.) N a pogaw ędkę  zaś idz ie  się do karczm y, gdz ie  
chuda treść gaze tk i da je  m a te rya ł do g łu p ie g o  p o lity k o w a n ia , o k ra ­
szonego p ic iem  tru jących  now oczesnych w ódek .

Co zaś się tyczy od ro dze n ia  chaty s w o js k ie j, sp rzę ta rs tw a  s w o j­
sk iego  i p rzem ys łu  d o m o w e go , to  zda jem y sobie  jasno  sp raw ę, że 
to  co b y ło , n ie  p ow róc i. Z b y t potężne bow ie m  cz y n n ik i w chodzą 
w  grę p rzy  p rzeobrażen iach  spo łeczeństw a  na n o w oży tny  sposób, 
aby ich napór m ożna ham ow ać lu b  w ró c ić  wstecz. N ie  je s t to  z re ­
sztą ani po trzebnem  ani pożądanem . A le  d la  zachow an ia  naszych 
cech narodow ych  koniecznem  je s t, aby ro zw ó j nasz o p ie ra ł się na
p ie rw ias tkach  s w o js k ic h , rodz im ych .

Nasza chata kaszubska pos iada  p ie rw ia s tk i zdobn icze  i s ty low e  
ta k  cha rak te rys tyczne , że n ie  po trzeba  nam sięgać po w zo ry  obce, 
ale naw iązaw szy n ić do te g o , co się u ra to w a ło , budow ać m ożna da le j.

Nasze s ta rodaw ne spr?ę ta rs tw o  także pos iada s ty l s w o jsk i, 
wysoce charakte rystyczny, da jący się w yks z ta łc ić  ta k  da lece , że na­
w e t z b y tk o w i s łużyć  może.

P rzem ys ł d om o w y zaś w  tych  g a łę z ia ch , w  k tó rych  go w y p a r ły  
w y ro b y  obce, n ie  będz ie  już  m ó g ł pow stać ja k o  dostaw ca d la  szer­
szych m as, gdyż m etoda jego  p rzy  d rożyźn ie  pracy ręcznej zby t 
kosztow ną. N a to m ia s t ale pow stać on m oże i re n to w a ć s ię  ja k o  d o ­
stawca d la  po trzeb  zb y tkow ych . Zresztą ca łe  g a łę z ie  p rzem ys łu  d o -
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(nowego jeszcze k w itn ą  na Kaszubach w  ca łe j p e łn i. D o  tych na­
leżą w y ro b y  z lnu  i w e łn y , ko szyka rs tw o , w y ró b  s iec i, p lec iank i 
z ły k a ,  w y ro b y  z rogu  i w iś n ió w k i. N ie zo rg an izow an y  ten p rzem ys ł 
w  krotce  p ó jd z ie  na m arne. G d yby  a to li ja k a  sp ó łka  zabra ła  się 
do ¿ użytkow an ia  go w  now oczesny sposób , k w it łb y  da le j i ro z w in ą ł 
się napew no ja k o  ga łąź  p rze m ys ło w a  sw o jska .

W y w o d y  pow yższe n ie  m ogą być w ycze rpu jącem y. P ragn iem y 
ty lk o  wskazać na to , że się dotychczas zam a ło  za jm ow ano  pracą 
ku ltu ra ln ą  u nas, że stąd nam g ro z i m im o  ekonom icznego  postępu 
duchow e w yn a ro d o w ie n ie , i że , chcąc m u s taw ić  c zo ło , w ró c ić  się 
p o w in n iś m y  do ź ró d e ł ludow ych  i stąd czerpać s iłę  odradzającą.

Zdania o stosunku językowym ludności 
kaszubskiej do polskiej.

i i i .
D ruga  g rupa  podkreś la jąca  p r z y n a le ż n o ś ć  kaszubszczyzny do 

po lszczyzny b yn a jm n ie j n ie  je s t je d n o litą , je ś li p o ró w n yw u je m y  
zdan ia  poszczegó lnych  badaczy, w  sk ła d  te j g rup y  w chodzących. 
R o z ró żn ia łb ym : 1) zdan ia  w yp o w ie d z ia n e  za ś c is łą  jednośc ią  ję z y ­
ko w ą , 2) zdan ia  za jed n ośc ią  w  d a l e k i e j  p e r s p e k t y w i e  h is to ­
ryczne j.

1. K lasycznym  reprezen tan tem  p ie rw sze j g ru p y  je s t K. P o ­
b ł o c k i .  Z dan ie  sw o je  o s tosunku  ję zyko w ym  kaszubszczyzny do 
po lszczyzny zaznaczy ł m. i. w  w s tęp ie  do opracow anego  przezeń 
„S ło w n ik a  ka szu b sk ie g o “ , a p o n o w n ie  w  a rtyku le  „D r . C e yn ow a “ , 
O ry f, 1909, 5. P isze on się z u p e łn ie  na zdan ie  ow ego „c h ło p a  
z M ira ch o w sk ie j z ie m i“ , k tó ry  d a ł odp raw ę  C enow ie  po ukazaniu  
się tegoż a r ty k u łu : K aszeb ji do P o lo ch o v “ w  „S z k ó łc e  N a ro d o w e j“ 
r. 1 8 5 0 *). W e d łu g  n iego  (P o b ło c k ie g o ) je s t kaszubszczyzna „p o d -  
rzeczem  p o ls k ie m “ , s to i w  tym  sam ym  stosunku  do m ow y  p o lsk ie j 
ja k  p la tt-d e u tsch  do m ow y  n ie m ie c k ie j (k s ią ż k o w e j) , k ład z ie  m owę 
kaszubską w  s tosunku  do p o ls k ie j na ró w n i o bo k  d y a le k tó w  m a­

* )  autorem tego artykutu nie był „chłop“ , choć tak się podpisano, 
to chyba pewna.
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zu rsk ie g o , ko c ie w sk ieg o  i t. d. N areszc ie  uważa ją  n iem a l za 
z e p s u t ą  p o l s z c z y z n ę ,  co z następu jącego przezeń w y p o w ie d z ia ­
nego zdan ia  w y n ik a : . . . ż e  Kaszuba ma sie za P o laka  i m ow ę swą 
za p o ls k ą , na n ieszczęście n ie  za narzecze ję zyka  p o ls k ie g o , lecz 
za z e p s u t ą  p o l s z c z y z n ę “ *). —  Jeśli chodzi nam o scharakte ry­
zow an ie  pow yższego p og lądu  Ks. P o b ło ck ie g o , to  trzeba  p ow iedz ieć , 
że jego  sąd o K aszubszczyźn ie  je s t: 1) d o g m a t y c z n o - t r a d y c y o -  
n a l n y ,  to znaczy, je s t re fleksem  ow ego pog lądu  od daw ie n  daw na  
u in te lig e n c y i kaszubsk ie j w p ro s t ja k o  dogm at panu jącego . Jeśli 
lud  ka szu b sk i, k tó ry  zresztą nad w a rtośc ią  m ow y  sw o je j m a ło  się 
zas tanaw ia , uważa ją  tu  i o w d z ie  za zepsutą  po lszczyznę , to  n ie  
je s t to w y n ik ie m  w ła sn e j o c e n y * * ) ,  lecz sku tk ie m  tra k to w a n ia  ka - 
szubszczyzny przez w a rs tw ę  in te lig e n tną . 2) N ie  je s t naukow y, gdyż 
n ie rozs trzyga ją  u n iego  a rgum en ta  f ilo lo g ic z n e , lecz m om enta  inne , 
ja k o  np. fak t, że Kaszuba i P o la k  s ieb ie  naw zajem  z ro zu m ią , —  że 
Kaszuba pod w zg lędem  n arodow ym  s ieb ie  uważa za P o la ka  i t. p. 
Z tego rob i P. w n io s k i i ku je  a rgum en ta  d la  ro zs trzyg n ię c ia  sp raw y 
czysto lin g w is ty c z n e j. 3) B rak  w  jego  sądzie  o stosunku języko w ym  
w sz e lk ie j dys tynkcy i, n ie  uw zg lę d n ia  np. w ca le  za rzu tu , czy i d aw n ie j 
kaszubszczyzna w  podobnym  s ta ła  s tosunku  do po lszczyzny ja k  
d z is ia j,  lub  n ie  i t. p.

Zdan ie  Ks. P o b ło c k ie g o , a c z ko lw ie k  kw esty i ję z y k o w e j kaszub­
sk ie j w ca le  n ie  ro zś w ie tla , je s t je d n a ko w o ż  w ażne , p rzedew szys t- 
k iem  typow e . T a k  ja k  on, ocen ia  jeszcze d z is ia j w ię ksza  część 
naszej in te lig e n cy i kaszubsk ie j spraw ę ję z y k o w ą  kaszubską.

N a to m ia s t na w y łą c zn ie  n a u ko w ych , t. j.  fi lo lo g ic z n y c h  a rgu ­
m entach bud u je  zdan ie  o kaszubszczyźn ie  Leon B is k u p s k i* * * ) .

P o d trzym u je  on także śc is łą  jedność kaszubszczyzny z p o lszczy­

* )  Że to  n ie ty lk o  zdanie  „K a s zu b y “  ja k  P. p o w ia d a , lecz także i jeg o , 
w yn ika  z z w ro tu : „n a  n ieszczęście“ . G ry f,  1909, 5.

* * )  T. zw. „p o ła sze n ie “  lud n ość  kaszubska d aw n ie j (p rze d  ca 20 la ty , 
naw et na p o łu d n io w yc h  Kaszubach) z wszech s ił od  s ieb ie  o d p ie ra ła . Kaszuba 
z tru d n o śc ią  na połaszenie się zd o b ę d z ie ; te m ię kk ie , p o ls k ie  d ź w ię k i i akcent 
n ie  o d p o w ia d a ją  je g o  poczuc iu  językow em u .

* * * )  Z asłużony badacz kaszubski. Jest on je d n ym  z tych  n ie w ie lu , k tó rz y  
na tem at p racy  d o k to rs k ie j w y b ra li sob ie  rzecz dotyczącą  Kaszub. U m arł on 
m ło d o  ja k o  nauczycie l g im na zya lny  w  C ho jn icach . Jego d z ie c i (zo s ta w ił ich  2) 

są zniem czone.
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zną. Zdan ie  sw o je  co do tego pun k tu  w y p o w ie d z ia ł na różnych 
m ie jscach sw ej d y s e rta c y i: „D ie  Sprache de r ß ro d n itz e r  Kaszuben 
im  K re ise  K a rtha u s “ . W  p rze c iw s ta w ie n iu  do C en ow is tów , m ia n o - 
n o w ic ie  S ch le iche rn , B. d. C ourtenay, S trem le ra  zaznacza on na str. 9:

„N a to m ia s t zgadza się kaszubszczyzna w  na jw ażn ie jszych  fa k ­
tach ję z y k o w y c h , ja k  co do noso w e k, sam og łosek ścieśn ionych, 
w  p rzechy lan iu  się e w  o, e w  a — z po lszczyzną , s ta ropo lszczyzną  
ja k o  też d z is ie jszą  po lszczyzną ; naw et ta m , g dz ie  specyficzn ie  ka ­
szubsk ie  sa m o g ło sk i się w y ro b iły , u tw o rz y ły  się w  m yśl p o lsk ie j 
g ło s o w n i (laesst s ich der gem e in  po ln isch e  Lau tstand  vo rausse tzen )“ . 
Jeszcze d o b itn ie j w  za koń czen iu , str. 60 :

„Z  pow yższych zestaw ień jasno  w y n ik a  (e rh e llt zu r E v idenz), 
że kaszubszczyzna n ie  je s t n iczem  innem , ja k  p o lsk ie m  narzeczem 
(po ln . M un d a rt). Każda od ks iążkow e j po lszczyzny odm ienna  w ła ś c i­
wość ma sw ó j p o d o b n ik  (A na logon) a lb o  w  s ta rop o lszczyźn ie , a lbo  
w  innych  narzeczach p o lsk ich . Jest to gw ara  ( Id io m ) sto jąca do p o l­
szczyzny ks ią żko w e j (H o ch po ln isch ) w  tym  sam ym  stosunku  ja k  
„p la ttd e u ts c h “ do n iem czyzny  ks ią żko w e j. Że H ilfe rd in g  i za n im  
S ch le iche r ją  uw aża li za pozosta łość  in n e j n iż p o ls k ie j m ow y, je d y ­
n ie  tym  tło i.naczyć m ożna, że ci uczeni ani s ta iopo lszczyzny , ani 
ży jących gw a r lud o w ych  p o lsk ich  n ie  z n a l i“ . —

W ięc  B. tw ie rd z i w  n au ko w e j fo rm ie  to sam o , co Ks. P o b ło c k i, 
je d yn ie  n ie  posu n ą ł się ta k  da lece , by o rz e k ł kaszubszczyznę być 
zepsutą poisz zyzną , chociaż p rzyzn a je , że na w p ły w  n ie m ie ck i 
bardzo je s t w ys taw io n a  i dosyć od n iego  u c ie rp ia ła . N a p is a ł na ten 
tem at też obszerną rozp raw ę : „Ü b e r den E in flu ss  der deutschen 
E lem ente  auf das S la v isch e “ , k tó rą  o g ło s ił w  p rog ram ie  C h o jn ick ie g o  
g im n a z y u m , r. 1885. Ks. P o b ło c k i często się w  s ło w n ik u  sw o im  
na B isku p sk ie go  o d w o łu je .

P odobn ie  o św ia d czy ł się za s c i s ł ą  jed n ośc ią  ję zyko w ą  ka - 
szubszczyzny i po lszczyzny bez w sze lk ich  o g ródek  w  z u p e łn ie  la ­
p i d a r n y  sposób p r o f e s o r  A.  B r ü c k n e r  w  sw o je j d la  la ik ó w  zna­
ko m ite j ks iążce: „D z ie je  języka  p o ls k ie g o “ . W  ow ym  ustęp ie , gdz ie  
m ów i o w p ły w ie  gw a r ż yw ych , lud o w ych  na ję z y k  lite ra c k i, po ­
św ięca 2 s tron ice  gw arze  ka szubsk ie j. P rzytacza  także p róby  z ka­
szubsk ie j lite ra tu ry , a m ia n o w ic ie  ustęp z epope i dr. M a jko w sk ie g o  
p. t. „Jak  w  K oscerzn ie  kosce lnygo  o b re le “ i k ró c iu tk ą  ba jkę  z zb io ru  

ron isch  a ; „T exte in  der Sprache de r B e lo ce “ —  i pyta  się na 
końcu iro n ic z n ie  c z y  to  n ie  j ę z y k  p o l s k i ;  w i e r z y ć  w o l n o ,
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ż e  n ie  j e s t ,  -  p o w ia d a  —  b o  w i a r a  g ó r y  p r z e n o s i “ , (s tr . 1 73 ).
2 . G ru p ę  d ru g ą ,  k tó ra  w  p r z e c iw s ta w ie n iu  d o  L o re n tz a  w id z i  

je d n o ś ć  k a s z u b s z c z y z n y  i  p o ls z c z y z n y  w  d a l e k i e j  p e r s p e k t y w i e  
h i s t o r y c z n e j ,  re p re z e n tu ją  n a jn o w s i i n a jw y b i tn ie js i  b a d a c z e  k a ­
s z u b s z c z y z n y , p rz e d e w s z y s tk ie m :  N a d m o r s k i ,  p ro fe s o r  N its c h ,  B ro -  

n is c h ,  T e tz n e r  i in n i.
N a jr y c h le j  w ła ś c iw ie  d r .  N a d m o r s k i  z o w ą  te o ry ą  w y s tą p i ł .  

W  d z ie łk u :  K a s z u b i i K o c ie w ie  (1 8 9 2 ) o b s z e rn ie  ją  u z a s a d n i ł  za  
p o m o c ą  s tu d y ó w  p o p rz e d n io  p o d ję ty c h  n a d  g w a rą  G l in ia n  i D re w la n ,  
m ie s z k a ją c y c h  o n e g d a j w t .  z w .L u n e b u r g e r  H e id e ,  w y m a r ły c h  d o p ie ro  
u s c h y łk u  18. s tu le c ia .  Z d a n ie  s w o je  s tre s z c z a  N a d m o r s k i w  ty c h

s ło w a c h :
L u d y  s ło w ia ń s k ie  o s ia d łe  p o m ię d z y  W is łą  a Ł a b ą ,  w y ją w s z y  

Ł u ż y c z a n ,  tw o rz ą  je d n o  p le m ię  le c h ic k ie ,  k tó re  m ó w i ło  je s z c z e  
w  X I.  w ie k u  m n ie jw ię c e j tą  s a m ą  m o w ą ,  k tó ra  s ię  a to l i  o d  in n y c h  
m ó w  s ło w ia ń s k ic h  o d ró ż n ia  z a c h o w a n ie m  n o s ó w e k . N a  ty m  c a ły m  
o b s z a rz e  z ie m i le c h ic k ie j  p o w s ta ł  w  n a s tę p u ją c y c h  s tu le c ia c h  t y lk o  
je d e n  ję z y k  l i t e r a c k i ,  i to  p o ls k i  ję z y k  p iś m ie n n y .  A  w ię c  i d z is ia j  
p o w in ie n  o n  z o s ta ć  te ż  n a d a l ję z y k ie m  l i te r a c k im  d la  w s z y s tk ic h  
p o s z c z e g ó ln y c h  s z c z e p ó w  le d n ic k ic h .  P o s z c z e g ó ln e  s z c z e p y  le c h i ­
c k ie ,  k tó re  n ie  w c h o d z i ły  w  s k ła d  p a ń s tw a  p o ls k ie g o ,  r o z w in ę ły  
p ie r w o tn ą  m o w ę  le c h ic k ą  d o  o s o b n y c h  g w a r ,  le c z  w  z g o d z i e  
z d u c h e m  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  S tą d  w y n ik a ,  iż  g w a ra  k a s z u b s k a  
je s t  p o d p o rz ą d k o w a n a  ję z y k o w i p o ls k ie m u  l i te r a c k ie m u  i r a c y o n a l-  
n e g o  p ra w a  d o  u tw o r z e n ia  o s o b n e g o  ję z y k a  l i te r a c k ie g o  n ie m a . 
T e m u  p rz e c z y  te ż  p rz e s z ło ś ć  h is to ry c z n a “ . N a w ię z u je  w ię c  N . d o  
re la c y i N e s to ra  ta k s a .n o  ja k  S c h le ic h e r ,  le c z  w  w n io s k a c h  ró ż n i

S1<i i r o f e s f r ' N i t s c h ,  k tó r y  p rz e z  b a d a n ie  k a s z u b s z c z y z n y  i in n y c h  
g w a r  P r u s - Z a c h o d n ic h  f i l o lo g i i  p o ls k ie j ,  ja k o  te ż  s p ra w ie  k a s z u b ­
s k ie j  w ie lk ie  w y ś w ia d c z y ł  p r z y s łu g i ,  p o w y ż s z e  z d a n ie  N a d m o r s k ie g o  
p o tw ie r d z a ,  le c z  s to s u n e k  k a s z u b s z c z y z n y  d o  p o ls z c z y z n y  ś c iś le j,  
le p ie j  p o d k re ś la .  P is z e  o n  w  z n a k o m ity m  s tu d y u m :  C h a ra k te ry s ty k a  
d y a le k tó w  Z a c h o d n io -p ru s k ic h ,  R T N T ,  t .  X I I I ,  ta k :

J ę z y k  le c h ic k i ,  c z y  p o ls k i  w  s z e r s z y m  z n a c z e n i u  d z ie l i  
s ię  n a  2 grupy, 1) polską (w  ś c iś le js z y m  z n a c z e n iu ) ,  2 ) p o ła b s k ą  ). 
O s ta tn ia  w y m a r ła  na p o c z ą tk u  18. w ie k u .  K a s z u b s k a  m o w a  s ta n ó w ,  *)

* )  Podług Schleicherą: Ost- i Westlechisch.
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w i d o c z n i e  p r z e j ś c i e  m i ę d z y  n i m i .  D z is ia j po zag in ięc iu  p o - 
łabszczyzn y  d z ie lić  m ożna g rupę  lech icką  na, 1) p o ls k ą , 2) ka ­
szubską *).

Jeszcze n iem a l jaśn ie jsze  je s t zdan ie  w yp o w ie d z ia n e  przez bez­
im ie nn e go  au to ra  p racy p. t. „P o m o rs k ie  nazw y m ie jscow e  i oso­
b o w e “ , R T N T , t. X IV . O to  p isze :

„ W  środku  tego  obszaru  języko w e go  ( le ch ick ie g o ) zna jdu ją  
się K o c ie w ia cy  i K aszub i, dz ie ląc  ten obszar na w s c h o d n io - i za- 
c h o d n io le c h ic k i, czy li p o ls k i w  śc iś le jszym  znaczen iu . G w arę  ka ­
szubską , ja k  w ia d o m o , je d n i do w s c h o d n ie j, d rud zy  do zachodn ie j 
części języka  lech ick ie go  z a lic z a ją , a le  n a z w y  m i e j s c ,  r z e k  
i m i a s t  k a s z u b s k i c h  n o s z ą  p i ę t n o  z a c h o d n i o  l e c h i c k i e .

Z da je  m i s ię , że ta  d ys tyn kcya , ja k ą  s tosu je  p ro f. N itsch  i ów  
au to r b e z im ie n n y  je s t m o ż liw ie  d o k ła d n ą  i śc is łą  i n a jle p ie j okreś la  
s tosunek kaszubszczyzny do po lszczyzny. A b y  je d n a ko w o ż  n ie  w y ­
d a w a ło  s ię , ja ko b ym  w y łą c zn ie  o g ra n ic z y ł się na autorach  po lsk ich , 
p rzy toczę  tu  jeszcze zdan ie  B ron ischa  i T e tz n e ra , lecz zaznaczam ! 
że badacze o w i p is a li 8 w z g lę d n ie  10 la t p rzed  N its c h e m , a w ięc  
ich ok re ś len ie  s tosunku  m ow y ka szu b sk ie j do p o ls k ie j pon iekąd  
ta k  d ok ład n em  być n ie  może.

B r o n i s c h  ■'), badacz g w a r b e lo ck ic h , au to r zeszytów  p. t. 
K aschub ische  D ia le k ts tu d ie n , p rz y s łu ż y ł s ię  sp raw ie  kaszubsk ie j 
m ia n o w ic ie  przez to , że on p ie rw szy  na p ods taw ie  au ten tycznego  
m a te rya łu  z b ił  w y w o d y  R am u łta . O s tosunku  ję zyko w ym  kaszub­
szczyzny p isze  on w  w s tęp ie  do p ie rw szego  zeszytu  t ak :

„B y  jeszcze chociaż s łó w k ie m  ty lk o  s ta n ow isko  kaszubszczyzny 
w  rzędzie  m ów  za ch o d n io s ło w ia ń sk ich  o k re ś lić , jes tem  w  p rze c i­
w ie ń s tw ie  do R am u łta  tego zdan ia  ( is t es m ir n ic h t z w e ife lh a ft), 
że Kaszubszczyzna (pom orszczyzna, —  po łabszczyzna ) i po lszczyzna 
do s ieb ie  n a le żą , gdyż ich o bo p ó ln e  w ła śc iw o śc i fonetyczne  sp ro w a ­
d z ić  m ożna do je d n o lity c h , im  w sp ó ln ych  ty p ó w  ję zyko w ych  (au f *)

* )  Zda i e SN> że p o d z ia ł ten d z is ia j o g ó ln ie  p rzy ję ty , g d yż  zastosow any 
n aw e t w  „w y p is a c h  T a rn o w sk ie g o “ .

* ) A  ko n to  ukazan ia  się „S ło w n ik a “  Ram ułta  w ys ła ł rząd p rusk i B ro -  
nischa na Kaszuby w  celu zb a d a n ia , czy R am ułt rze czyw iśc ie  ma słuszność. 
N aczelny prezes p o s ła ł go  do ówczesnego p roboszcza  Jastarn i na H elu , 

s. Pełk i. T u ta j p rzew ażn ie  z b ie ra ł B ro n isch  (ro k u  1895 /96 ) m a łe rya ły  — 
w yk a za ł, że R am ułt ma niesłuszność,
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einen Sprachzustand zu rü ck  fü h re n , der ihnen  gem einsam  ist). Z d a ­
nie S chle iche ra , zdaje się, s tosunek dobrze  odda je . Jedyn ie  w y lic za n ie  
różn ic , ja k  to R a m u łt p rzy  p o ró w n yw a n iu  po lszczyzny i kaszub- 
czyzny czyn i (S łó w . X X X I) , w ydać n ie  może re zu lta tó w  pew nych, 
gdyż m etoda jego  jes t n ie h is to ryczna , a w ięc  n ie  w ys ta rcza jąca “ . —

T e t z n e r ,  badacz S ło w iń c ó w  i au to r sym pa tyczne j ks iążk i p. 1 : 
S lov inzen  u. L eb a ka sch u b e n , r. 1899 —  pisze ta k  na str. 254:

„O w e  resztk i (t. j.  sk rom ne  za b y tk i g w a ry  p o ła b s k ie j)  dow odzą , 
żc m ow a daw n ie jszych  m ieszkańców  M e k le m b u rg ii,  B ra n d e n b u rg ii 
i puszczy L ü n e b u rs k ie j o d p o w ia d a ła  ty p o w i p o ls k ie j m ow y. Ś w ia ­
dectw a te lin g w is tyczn e  poparte  do tego p ew nym i fa k ta m i h is to ry ­
cznym i u p ra w n ia ją  do p rzypuszczen ia , że m ow a po lska  i m ow a 
s ło w ia n  n a d b a łtyck ich  tw o rz y ły  w s p ó l n ą  g a ł ą ź  g w a r s ło w ia ń sk ic h , 
k tó rą  lech icką  nazwać b y  m ożna i że ga łąź ta d z ie li ła  się na d w ie  
o d n o g i: p o lską  i b a ł t y c k ą . . .  M ow a  kaszubska jes t os ta tn im  za by t­
k iem  odn o g i b a łty c k ie j“ *).

N a  p o l u  n a u k o w e m  d z i s i a j  w chodzą  w  grę w  kw es ty i s to ­
sunku  kaszubszczyzny do po lszczyzny je d yn ie  —  zdan ie  reprezen to ­
wane przez D ra  L o re n tza : odrębność kaszubszczyzny p ie rw o tn e j __
i zdan ie  p rzedew szys tk iem  pro fesora  N itsch a : że kaszubszczyzna 
id z ie  o b o k  po lszczyzny  w  śc iś le jszym  zn acze n iu , a łą czy  się z n ią  
w  m ow ie  le c h ic k ie j, k tó rą  zw ie  N. po lszczyzną  w  szerszym  zna­
czeniu. T a  dys tynkcya  da je  kaszubszczyźn ie  ja k o  ta k ie j w  s tosunku  
do po lszczyzny w  śc iś le jszym  znaczeniu  pew ną h is to ryczną  sam o­
dz ie lność . Kaszubszczyzna daje  się je d n a ko w o ż  p od p orządkow ać 
d z is ie jszem u  ję z y k o w i lite ra ck ie m u  p o lsk ie m u , k tó ry  w p ra w d z ie  n ie  je s t 
re fleksem  p ram o w y  le c h ic k ie j,  gdyż w y ró s ł na g run c ie  d y a le k tó w  
m a ło p o ls k ie g o  i m azu rsk iego , lecz za su roga t te jże  uważany być może.

M ię d zy  pow yższym i dw om a  zd an ia m i w id zę  zasadniczą różn icę  
je d y n ie  w  te rn , że D r. L o ren tz  n ie  p rzyzna je  się do te g o , że na 
począ tku  b y ła  je d n o lita  m ow a (le ch icką  czy li p o lska  w  szerszeni 
zn a cze n iu ), k tó ra  je s t m atką  kaszubszczyzny i po lszczyzny w  śc i- 
ś le jszem  znaczeniu  i je d yn ie  w  ten sposób zd o ła  on ra tow ać za­
ch w ian ą  d la  sw e j te o ry i pozycyę. O drębność kaszubszczyzny zazna­
c z y ł Dr. L. p on o w n ie  w  p racy : D ie  p o s tla b ia le n  u. g u ttu ra le n  D ip h -

* ) Zdan ie  to  o d p o w ia d a  m n ie j w ięce j o k re ś le n iu , ja k ie  d a ł a u to r ow e go  
p o w yże j p rzy to czo n e g o  b ez im iennego  a rtyku łu  o m ie jscach  i nazwach Prus 
Z a ch odn ich ,
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th o ng ie rungen  des P om oran ischen , Z b o rn ik  u s lavu  V a tros lavu  Ja- 
g icza , B e rlin  1908.

D r. L. je s t m n ie jw ię ce j z swą teo ryą  o dosobn iony . N a tom ias t 
zdan ie  p rzec iw ne  coraz w ię ce j zd ob yw a  te renu  *).

(D o k . n a s tą p i.) Janow icz .

Zapom niana broszura o Kaszubach.
Szperanie po starych k s ię g o zb io ra ch , żm udne n ie k ie d y  i m o ­

zo ln e , a z d ro w iu  nie bardzo sp rzy ja ją ce , ma przecież to  do s ieb ie , 
że w yd o b yw a  od czasu do czasu z pod w a rs tw y  p y łu  na ja w  to 
p ap ie r p o ż ó łk ły , p o k ry ty  p ism em  o ja k im ś  d z iw nym  daw nym  cha­
ra k te rze , to  d ru k  rz a d k i, zapom niany, m oże naw et z ty tu łu  już  
n ie z n a n y .. . .

Z a b y tkó w  tych  w artość oczyw iśc ie  n ie rów n a . Jedne, zw łaszcza  
rękop isy , m ają  znaczenie  zasadn icze , i rzuca ją  ca łe  snopy ś w ia tła  
na kw estye  n ie jasn e , sp o rn e , inne  są ty lk o  a firm a cyą , choć pożą­
daną , fa k tó w  znanych zką d in ą d , a może są w  n ich  p rzyczyn k i do 
zna jom ośc i lu d z i i s tosun kó w , n ie  w ie lk ie ,  a le  bądź co bądź c ie ­
kaw e i n ie obo ję tne .

G dy  przed k ilk u  la ty  zw rócono  podp isanem u  uw agę na spu ­
ściznę po śp. F ranc iszku  N ie rz w ic k im  (S tarym  F ranku ) w y b ra ł się 
n ie z w ło cz n ie  do W ię c k ó w , by ją  zbadać. R ę ko p isó w  tam n ie  b y ło , 
ale z n a la z ły  się tam  bardzo  rzad k ie  d ru k i: „R o ln ik '1 (w yd . przez 
Jackow sk iego  z L ip ie n e k ), „W sze ch b ra t B rack i (P re jsa) „S ta ńczyk  
„N a d w iś la n in “ i b roszu ra , k tó ra  da je  p ow ód  do n in ie jszego  a rty k u łu  
b ib lio g ra fic zn e g o .

T y tu ł je j :  Zdan ia  tyczące się rzeczy ro ln icze j podane d la  m n ie j­
szych gospoda rzów  o s o b liw ie  w  o k o lica ch  W e jh e ro w a , K a rtu z , K o ­
śc ie rzyny i S ta rogardu  w  o b w o d z ie  regency i G d a ń sk ie j przez A. 
W e yhe r p rak tyka  w  ro ln ic tw ie . W  G dańsku  ro ku  1850, w  d ru k a m i 
W ede la . T y tu ł i te ks t p o lsk i o b o k  n ie m ie c k ie g o , fo rm a t ć w ia rtk i, 
s tro n ic  d w u ła m ow ych  26.

T reść te j rozp raw y ro ln icze j d la  dz is ie jszego  c zy te ln ika  jes t

* )  p. B. de C ou rte n a i; Kurzes Resume d e r Kaszub. F ra g e , i V o u d ra k , 
V erg le iche nd e  slav. G ram m atik , G oe ttin ge n  1906, 1908,
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o b o ję tna , n a tom iast b ud z i za c ie kaw ie n ie  p rze d m ow a , w  k tó re j au tor 
za m ie szka ły  w  O s ła n in ie  pod P uckiem  dw a poda je  pow od y  w yd a n ia  
pod ręczn ika .

P ie rw szym  b y ło  s tro n ie n ie  K aszubów  od n ie m ie ck ie g o  to w a ­
rzys tw a  ro ln icze g o  w ło śc ia ńsk ie go  w  P u cku , k tó re  au to r w raz z k ilk u  
in n y m i ro ln ik a m i b y ł z a ło ż y ł, w  ce lu  w d rażan ia  sąs iadów  do racyo - 
na lnego  gospodars tw a  ro lnego  i tem sam em  do zw ię ksze n ia  w y d a j­
ności z iem i. N ie  z ła  w o la  b y ła  pow odem  n iena leżen ia  do K ó łk a  
a le b rak  dostatecznej ję zyka  n ie m ie ck ie g o  zna jom ośc i. D la  n ich  to 
g łó w n ie  au to r p o s ta n o w ił sp isać rady i w ska zó w k i, a sąsiaid — P o la k  
p o d ją ł się tłu m a cze n ia  ich na ję z y k  p o lsk i. D ru g i poiwód, k tó ry  
zam ierzone  od daw na  w y d a w n ic tw o  p rzy s p ie s z y ł, to  ukazan ie  się 
b roszu ry  radcy s ta rośc ińsk iego  (am tsra th ) G u m pre ch ta : „M it te ilu n g e n  
und B em erkungen  über d ie  lan d w . V e rhä ltn isse  im  R eg.-B ez. D an­
z ig “ . D użo w  n ie j uw ag sz łusznych , a le z sm utk iem  i żalem  czy ta ł 
w  n ie j au to r następujące zd a n ia : „Z  taką  popu lacyą  kaszubską rząd 
n ic  n ie  zyska . . „ c i n ieszczęś liw i ro b o tn ic y  —  szu m o w in y  spo­
łecze ńs tw a  lud zk ie g o  . . . “  i t. d. Jakto?  —  m ów i au tor, —  Przecież 
tych  K aszubów  w e  w o js k u  za licza ją  do n a jw y trw a lszych  i n a jd z ie l­
n ie jszych  ż o łn ie rz y , bo z n a ko m ic ie  w p ra w ia ją  się do w o jskow eg o  
rzem ios ła . A le  b rak  im  lepszego w y k s z ta łc e n ia , lepszej s z k o ły ! Co 
do rzekom ego n isk ieg o  stanu k u ltu ra ln e g o  ro b o tn ik ó w  zauważa autor, 
że m ieszka jąc  obecn ie  w  p o w ie c ie  w e jh e ro w s k im  17 la t, a p ra k ty -  
kow aw szy  pop rzed n io  d łu g ie  la ta  w  k ilk u  k ra jach  zaśw iadczyć może, 
że lud  kaszubsk i w  niczern n ie  je s t gorszy  od ludu  w  innych  k ra ­
ja c h , —  te same w ady , te same za le ty . A le  b rak  lepszej o p ie k i 
i życz liw e j pom ocy w iększych  w ła ś c ic ie li z iem sk ich  sp ra w ia , że lud  
n ie  je s t lepszym . S tanow czo b ie rze  au to r w  obronę  tu te jszych  urzę­
d n ik ó w  gospodarczych. Są ź l i,  to  p raw da , lecz to  zn ika ją ca  m n ie j­
szość. N a to m ia s t są znan i a u to ro w i i tacy, k tó rych  w y łą c zn ie  za b ie - 
g liw o ś c ią  i zdatnośc ią  s to ją  gospodars tw a  w ie lk ie ,  a le ich zas ług i 
p rzyw ła szcza ją  sob ie  p ryn c y p a ło w ie , i szczycą się n ie m i przed p u ­
b licznośc ią .

W  zakończen iu  zachęca au to r do dalszego ksz ta łce n ia  się na 
obsze rn ie jszych  podręczn ikach  i zaznacza, że w  n in ie jsze j b roszurze  
n a jw ażn ie jszem  je s t to , że zosta ła  p rze łożona  na ję z y k  p o lsk i d la  
u ży tku  tych , k tó rzy  n a jb a rd z ie j pouczenia w  sw o im  zaw odz ie  po ­
trzebu ją . Ks. A lfo n s  M ańkow sk i.



268

Nowy zbiór poezyi kaszubskich.

Ś w ieżo w ysze d ł d ru k ie m  „P ra c y “ poznańsk ie j to m ik  poezy i 
w  narzeczu kaszubskiem  pod ty tu łe m : „N o w o tn e  sp ie w e “ , przez W os ia  
Budzysza. Znak to  pociesza jący. D o w ó d , że dusza lud u  kaszub­
skiego  jeszcze n ie  z a m a rła , k ied y  przez je d n o s tk i z je j ło n a  
o b ja w ia  się chociaż rz a d k im i k w ia ta m i poezy i.

Poeta kaszubski w  sw e j p racy tw órcze j w iększe  trudności 
napo tyka  n iż  szczęś liw y p isa rz , k tó rem u  d łu g o w ie k o w a  tra d y - 
cya i usta lona  m echan ika  ję zyko w a  da je  m a te rya ł w y ro b io n y  do 
ręk i. M o w a  kaszubska n iem a usta lonych  fo rm , ani języko w ych , 
ani ry tm iczn ych , p rzedstaw ia jąc  w  sw ych licznych  g w arach , często 
bardzo się różn iących od s ie b ie , chao tyczny m a te ry a ł, z k tó rego  
d op ie ro  trzeba w yku w a ć  m ozo ln ie  fo rm y  sz tu k i. D la  tego też do ­
tychczasow e p ło d y  p isa rzy  kaszubskich  pod w zg lędem  fo rm y  tak 
różne od s ieb ie . D la  tego n iem a jeszcze us ta lone j p iso w n i ka ­
szubsk ie j.

W oś Budzysz na tym  po lu  z ro b ił w ie lk i k ro k  naprzód. P ie rw ­
szym on poetą ka szu b sk im , k tó ry  św ia do m ie  i ce low o  w p row adza  
ry tm ikę  i akcen t w ła ś c iw y  kaszubszczyźn ie  do sw ych w ie rszy . D o ­
tychczasow i p isarze u ż y w a li, ja k  D e rd o w s k i, akcentu  po lsk ie g o , 
k tó ry  n ie  lic o w a ł się w ca le  z w ła śc iw o śc ia m i a kcen tow em i m ow y 
kaszubsk ie j. T o  je s t bardzo doda tn im  m om entem  co do te ch n i­
cznej s trony „N o w o tn y c h  ś p ie w ó w “ . O b o k  p rze ło m u  na po lu  
akcentu  i ry tm u  w ie rsza , a u to r a to li i w p ro w a dza  sa m o d z ie ln ie  pe­
w ne  u lepszen ia  w  p is o w n i, używ a jąc k ilk a  zn a kó w  d yakry tyczn ych , 
na k tó re  po w ię ksze j części zg odz ić  się m ożna.

T y le  co do zew nę trzne j s tro ny  „N o w o tn y c h  ś p ie w ó w “ . Co do 
treści zaś, to sk łada  ona się z szeregu d rob n ie jszych  w ie rszy , w  
k tó rych  na jw ięce j m ie jsca  zab ie ra  uczucie m iło ś c i k ra ju . Część ta 
zb io ru  nosi nazw ę: D o  m o ji zem n i. P rze b ija  w  n ie j s iln y  ta le n t 
p o e tyck i, k tó ry  ś w ie tn ie  sobie  radę daje  z trudnośc iam i fo rm y  i nosi 
cechę rdzennie  kaszubską. D ow odem  już  p ie rw szy  w ie rsz y k  zb io ru , 
k tó ry  tu przytaczam y d o s ło w n ie  :

Porę lestków. porę kjótków 
Z naszech łęków, z naszech sódków 
Jó żem związól w gronko proste,
Może zelsko, może oste
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W kra d łe  są tu  p o k ry jó m k o , —
P rze jim  razem  je  w  tym  w ió n k u !
Te je  znósz. jó  w ie m , te k jo tc ie ,
T o  są wszetko  tw o je  dzótcie .
Co ce ros ie  w  naszym s łon ku .
A  ja k  zelska są tu stałe,
N ie -w ie m , w ie rę  M uzę spałe. —

A le  chociaż to  p ie rw o c in y  p o e tyck ie , z ie lska  n ie  zna leź liśm y  
w  n ich . P rze c iw n ie , oprócz sa tyrycznych os tów  w  os ta tn ie j części 
z b io ru  um ieszczonych, a ch łoszczących n ie m iło s ie rn ie  nasze w ady 
szczepow e, są tam  p ra w d z iw e , p iękne  kw ia ty , n ie  egzotyczne pra 
w d a , a le sw o jsk ie  i m iłe  o k u , ja k  te , k tó re  w  og ró dku  przed do ­
mem zam ożnego gbu ra  p ie lę g n u je  w dz ięczna  gosposia  dom u. O d ­
nosi się to szczegó ln ie  do p ieśn i m iło s n y c h , um ieszczonych  w  roz ­
d z ia le  „ D ó - m o j i  H a n c i“ .

K jió tc ie , h e j, k jó teczc ie  moje.
Le jc taż d ó - m o j i  H a n c i ! .................

B u c ikó w , s to k ro ck ó w  pęcie,
P iw o n ji n ieśm ia łe  lis tc ie ,
T u rc ie  i g o źd z ic ie  pańscie,
R óżyczcie  z o g ro d a  wszestcie,
W szeście d o -H a n c i chcałe . . . . .

Lecz m im o  to  m iło ść  kończy się rezygnacyą:

K jo tc ie  szepta łe  lecho, —
W e wse sm nie ją  są g ło ś n o ; —

A w  ogrodz ie  zarasta chwast. Jeszcze d o b itn ie j w ys tępu je  nuta 
re zyg n acy i, z o dc ien iem  w p ro s t trag icznym  w  p ie ś n i: „M n iło s c e  
k u ń c “ . M ło d y  g b u r czeka na swą kochaną, k tó rą  d a li d'ć K ośc ie ­
rzyny  na w yks z ta łc e n ie ;

— W  Koscerzn ie  bełas c ilk o ro  lo t,
Uczec są óm óne św ia ta ;
C zekołem  d łu g o  na cebie ro d ,
Pusto m n ie  s to ja ła  chata.................

N apróżno  a le  c h ło p a k  c ze ka ł, bo już
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D osc d o b ry  n ie - je  gbu rsc i dzys syn,
Letc iego wezerosz ch leba ; —

Już dz ie w czyn ie  „m ie rz y “  ro la  i praca na n ie j z n o jn a , w o li 
ona już  „o zo rc ie m  s trzyd z , —  k leko tać  n a -k la w ik o rc e “ . —

W zg ardzony  c h ło p a k  s tra c ił chęć do pracy i ochotę do 
życia . R o zp ija  s ię , i nadchodz i c h w ila , k ie d y  w o ła : H a ! —  dze- 
k u tn ik  (k o m o rn ik  sądow y) je d z e ! — T e ma t  bardzo a k tu a ln y  w  c h w ili, 
k ie d y  nasz s ta rodaw ny, tw a rd y , pobożny i p ra c o w ity  stan g bu rsk i 
zaczyna zn ik a ć , k ie d y  có ry  jeg o  zn iechęca ją  się do zbożne j pracy 
na ro li i w o lą  w y jść  za u rzę d n ika , n iż za w o lnego  gbura.

Pow ażną nutą b rzm ią  także śp iew y h is to ryczne  B udzysza , ja k  
„N a  pam ią tkę  14 lis topada  1308 w  G d a ń s k u “ , —  „B o g u s z a “ , — „Z d rad a  
S w ie cu “ . D w a  u tw o ry  za jm u jące  się postac ią  C e jn o w y  zd radza ją  
g łę b o k ie  z rozu m ie n ie  duszy tego n ieszczęśliw ego  d z ia ła cza , tego, 
k tó ry  ch c ia ł być lu d o w i kaszubsk iem u w o d z e m , a le g ł z p ię tnem  
zd ra jcy  za g ran ica m i Kaszub. Poeta n ie  o ba w ia  się k łaść w ien iec  
na g rób  jeg o  ka m ie n ia m i k rzyw d y  zarzucony, i w o ła :

— C hocy cę n im a , d ów no  jes  w  g ro b ie ,
D jade  tam m n ieru  n ie -d a d z ą  to b ie !
C hto  leno d ro g ą  m im o  tam b ieży,
Cesko esz k a m n iń , gdze ty le  jech  leży- —

C hocy tam  zdo ła  w rzósc ie  m n ie  g on ią ,
D o - tw o je c h  p ro c h ó w  są n ie -b o ją  p rzyń c .............

N a jrze w n ie j a to li b rzm i nuta  p ieśn i B udzysza , k ied y  rozm yś la  
nad n ieszczęś liw ym  losem  lud u  kaszu b sk ie g o , k tó rem u  d łu g ie  w ie k i 
n ie d o li w z ię ły  n aw e t pam ięć daw nych  s ław nych  d z ie jó w . M in ę ły  
d n i c h w a ły  Ś w ię to p e łk a  i M ś c iw o ja , a le p rze b rzm ia ła  i p ieśń o n ich . 
Żaden d z ia d -ś p ie w a k  n ie  w sp o m in a  ich , w  żadnej chacie  n ie  k rzep ią  
serca w sp o m n ien iem  d z ie jó w  o jc ó w  ch rob rych . T y lk o  p ieśn i po­
bożne i ża łosne się ro z le g a ją , ja k  w  Pustą N o c , k ie d y  na Kaszubach 
śp iew a ją  n ie b o szczyko w i, leżącem u w  tru m n ie , k re w n i i p rzy ja c ie le :

— S m u tn o , ja k  c ie j n a -sm ą to rzu ,
Tam  gdze p ie rw y  belo gw esn ie  —
D ó w n o  ó n i p o ch o w a li 
Nasze sp iew e, nasze p iesn ie !
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W  c iężk ie j n ie d o li d n i naszych poe ta  w id z i karę Bożą za ta k ie  
zaprzepaszczenie tradycy i o jcó w  i p ieśn i o jczys te j:

Za to ,  żesta p o ch o w a li 
Nasze p ie sn ie , nasze spiewe 
Za to  k jitn ą  wam a w rzose,
Za to  w ięd ną  wam a sewe!
Za to  P ąnbóg  w a ju  korze  
W szędze: — W  p o lu , łące , b o rz e ! —

T a k  śp iew a  poeta s w o js k i, kość z kości P o m o rza n in -K a szu b a . 
A le  chociaż treść w zn io s ła  jeg o  now o tnych  śp ie w ó w  i fo rm a  dobra , 
chociaż p o w in n y  znaleźć o d d ź w ię k  w  sercu K aszubów , je d n a k  na 
razie  nasuw a się sm utna św iadom ość, że jeszcze c h w ila  n ie  nadeszła , 
ażeby się rozesz ły  sze rok iem  echem w śród  ludu  naszego. Będą te 
p ie śn i czy ta li ż y c z liw i rodacy z nad W a rty  i W is ły , nads łuchu jąc  
ży c z liw ie  na każdy o dg łos  życ ia  nad b rzeg iem  B a łty k u . U nas zaś 
us łyszy je  gars tka  ty c h , k tó rzy  w  ruchu  m ło d oka szub sk im  u d z ia ł 
b io rą  i sam otn i i n ie z ro zu m ia n i w a lczą  zapa trzen i w  p rzysz łe  
zo rze , k tó re  i Kaszubom  nareszcie  zaśw itać muszą. —  Lecz cóż 
to  w a d z i?  Ś p iew a j śp ie w a ku ! A  chociaż jesteś s k o w ro n k ie m , k tó ry  
orzed w schodem  s łońca  unosi się nad szarem  p o le m , ś p ie w a j! 
N ie d łu g o , a w y jd ą  oracze w  p o le , k tó rzy  idąc za p łu g ie m  w  czarnej 
b ru źd z ie , w d z ięczn ie  s łuch aćc ię  będą i to b ie  za w tó ru ją . D r. M .

Bajki kaszubskie.
Lcs i rek.

Z a w ia to w o ł sę rek z lesem , chto p rędzy j zańdze do karczm ę. 
T a  karczm a ale be ła  o m ilę  d rod z i o dda lono . T a k  rek p o w le d z o ł:

—  Jak jo  p rędzy j p rzyńdę  do ka rczm ę, te j te m nie  dosz gęs, 
a ja k  te  p rędzy j p rzyńdzesz, te j jo  ce gęs dac m uszę. —

N a to dele  so ręci. A le  rek  lesa ta k  m ocko  za ła p ę  scesnąn, 
Że ten  zaw rzeszczo ł, te j rzek :

—  W id z y s z , ja k ą  jo  m om  m oc, choc jo  jem  taci m a ły . Jak be 
jo  cę chw ece ł za g o rd ze l, to  bem cę od razu uduse ł. —  T e ro  le 
chce jm a stanąć ró w n o ! —
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T a k  les u s ta w ie ł sę p ro s to , a rek  szed w te ł od lesa, m ów iąc :
—  Jo jesz pudę s lode  ceb ie , a te choc w  p rzo d ku  będz! —  

T e j chw ece ł lesa szperą za ogon i z a w o ło ł:
—  R oz, d w a , trz e ! —
N a trz e ! les zacząn d rzeć, ja k  m og , p ros to  do ka rczm ę, a rek 

sę trz y m o ł jego  ogona. I s rodze p rędko  p rze le jc o ł on m ilę  d rodz i 
i b uch n ą ł do karczm ę tac im  szustem , że jaż łb e m  o to m b a k  ude- 
rze ł. A  te j sę n aw róce ł i szed w  d o m , be re ko w i jisc  naprocem . 
A le  rek  ju  prze tom bachu  pusce ł sę lesow ygo  ogona , i w o ło ł za n im :

—  T e  le te ro  jid z e s z ?  A  jo  ju  m om  tu  porę p iw  w e p ity ! —  
T a k  les w ia tu n k  p rze g ro ł. T a k  on m uszo ł ręka  za sztro fę  do

jęzo ra  zanieść i m u gęs p rzen ieść , ale o s z u k o ł ręka je d n a k , bo to 
m nięso z jo d , a gno te  m u zan ios do jęzora . ( P iechow ice .)

O scąganiu skórę przez teb.

P ew nygo  d n ia  les so o d p o c zy w o ł, a le go p ch łę  zaczęne m ocko 
grezc. T a k  o n , ja k  ju  w e trzym ac n im o g , szed do łasa i n a b ro ł so 
w  pesk suchygo m echu. T e j z tym  m echem  w  pesku szed do jęzo ra  
i zacząn sę cofac te łem  w e w o d ę , a pom a luszku . Jak m u sę p iece 
m ocza łe , te j pch łę  posz łe  m u na łe b . A  ja k  on kureszce i łe b  za- 
n u rz e ł, ta k , że le mech nad w o d ą  b e ł,  te j p ch łę  w la z łe  w sze tc i 
w  mech. T e j on ca ły  pesk za nu rze ł i mech pusce ł. T a c im  sposobem  
on w szetc i pch łę  p o to p ie ł. C ie j on tego d o k o z o ł, te j w e loz  on na 
brzeg i k u lo ł sę w  p io sku  i c e szo ł, że so ta k  dobrze  radzec u m n io ł. 
A  ja k  sę w e k u lo ł te j le g ł i usną ł.

T a k  p rzechodzy c h ło p  i w id z y  g o , a zdrząc ja k  on sam leży, 
m esz li, że on zdech ły . M a k io  g o , a ce p ły  jesz je . T a k  ch łop  lesa 
na p iece i szed z n im  do dom . Jak przeszed do d o m , te j pokazu je  
lesa s w o ij b ia łce  i rzecze:

—  M am  k o , w e j, jo  na loz lesa w  lese , w e z le  nóż , jo  mu skórę  
zedrzę ! —

Les, czując to , m esz li so b ie :
—  B ieda  n o m l Ucec jo  ju  te ro  n im ogę. N iech  ju  skórę zedrze, 

ona m n ie  znow u po rosn ie , żebem  le choc ta k  ucek! —
T a k  ch łop  z n iego d a r ł skórę. 1 m n io ł ju  wszędze zdarty , le  

jesz n ie  przez łeb .
T a k  les so m e s z li:



—  Przez ten łe b ,  tego jo  w ie rę  n ie  s trzym ię ! —  I ro zg o rze ł sę les 
i zdech ł. —

N iech  n ich t d ru d z im u  skórę  przez łe b  n ie  cygn ie , ja k  lesow i, 
bo be n im o g  tego  s trzym ac! (P iechow ice .)
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O trzech bracach.

Jeden o jc m n io ł trzech senów . A le  b ieda  ta ko  b e ł dom a , że 
n im n io ł j im  dac co jesc. T a k  ny senow ie  rze k le :

—  T a tk u , ma pudzem a w  k re j, żebe sę czego nauczec. D om a 
n im a  co je sc , a ś w ia t je  duży, i może sę czego nauczym a, cobe 
nas b ieda  n ie  g re z ła ! —

T a k  o jc  rze k : Id z ta !
A  o n i w z ę li sę i sz li.
S z li ca ły  czas, jaż  p rzesz li na taci m n ie jscy , chdze sę d rodz i 

rozchodze łe  na trz e -s tro n ę . T am  on i sę rozeszle  w  rożny s tronę.
T e n  p ie rw szy  szed i szed, jaż  przeszed do je d n y j ch a łup c i, 

a przed ch a łup ką  s to ja ła  ko b ie ta . T a  sę go za p y ta ła :
—  A  chdze te  jid ze sz?  —
—  Jo id ę , —  od rze k  c h ło p o k , —  żebe sę w  św iece czego nau­

czec, bo dom a je  b ie d a !
—  A  za cuż te sę chcesz w euczec? —  p y ta ła  ko b ie ta .
—  A  za Strzelca! —
—  C ie j ta k , —  rz e k ła  ko b ie ta , —  to  te dob rze  t ra f ie ł,  bo m uj 

ch ło p  je  s trze lcem . O n cę w e u czy ! —
T a k  ona go za b ra ła  w  ch a łup ę , chdze b e ł j i j  ch ło p . A  ten 

w ząn  f l in ta  i w e s trz e le ł kom inem  i z a b ie ł z a jk a , ch teren b e ł na 
oborze. T e j rzek  b ia łc e , żebe go p rzen ies ła . A  b e ł to  z a jk  ja k  skop.

T a k  chłopok szed do Strzelca w  uczbę, ale m uszoł mu zato 
cały rok za darmo służec. —

D ru d z i c h ło p o k  szed też sw o ją  d ro g ą , jaż przeszed też do 
je d n y j c h a łu p ę , przed ch te rną  s to ja ła  b ia łk a . T a  go sę p y ta ła , chdze 
on szed. A  c h ło p o k  o d rz e k :

—  Jo j id ę ,  żebe sę w  św iece  czego nauczec, bo dom a je  
b ie d a ! —

—  A  za co te sę chcesz weuczec? —  p y ta ła  ko b ie ta .
—  A  za s to la rza ! —
—  T o  te dob rze  t r a f ie ł,  —  rz e k ła  k o b ie ta , —  bo m uj ch ło p
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je  s to la rzem  i cę w euczy. A le  m uszysz jeden  ro k  za darm o służec. 
T o  też c h ło p o k  p rze rzek i w s tą p ie ł w  uczbę.

T rze cy  c h ło p o k  też n a tra fie ł na ko b ie tę , ch te rna  sę go p y ta ła , 
chdze on jid z e . A  on j i j  od rze k  żaru :

—  Jo j id ę ,  bo sę weuczec za z ło d z e ja ! —
—  C ie j ta k , to m uj ch ło p  cę weuczy, a le m uszysz mu rok  

je d e n  za darm o służec.
N a  to  c h ło p o k  p rzes to ł.
A le  ja k  ro k  m in ą ł, te j braca poszle  ze s łu żb ę , bo ju  kożdy 

z n ich  sę sw ygo rzem ios ła  w eucze ł. I tra file  sę na tym  m o lu , na 
ch te rnym  sę rozeszle. A  ja k  sę spo tke le , te j sę p rze w ite le  i rzek le  sob ie :

— T e ro  pudzem a do o jca , bo sw o je  rzem ios ło  kożdy z na ju  
um n ie . —  1 szle.

Jak p rzesz li do o jc a , ta k  ten jic h  sę kożdygo  z osóbna z a p y to ł:
—  A  za cuż te sę w e u cze ł?  —
T a k  ten p ierwszy, rzek :
—  Za Strzelca! —  „ t,
A  ten  d ru d z i:
—  Za s to la rza ! —
A  ten  trzecy :
—  Za z ło d z ie ja ! —
—  C ie j w a  sę dob rze  w eucze ła  sw yg o , — rzek  o jc , — te j 

pokożtaż m nie  waszę sz tu kę ! —
A  senow ie  na to  przeste le .
T a k  na ja b ło n c e  w  sadze k ru k  m n io ł g n io zd o  i se dzo ł na ja jach . 

A le  z ło d z y j w lo z  i m u je d n o  w zą n , ta k  z ręczn ie , że k ru k  an i sę 
n ie s p ło s z e ł, an i tego n ie  czu ł. A  ja k  przeszed na ze m n ię , te j ces- 
n ą ł ja jo  w esok  w  górę. A le  strze lec w e m ie rz e ł i s trz e le ł w  n ie , że 
ono sę na perzene ro z le jca ło . A le  s to lo rz  o b ro ł te resztci i zesadzeł 
ja jo  nazod, ja k  b e ło  p rze d tym , a z ło d z y j w lo z  znow u na ja b ło n k a  
i p o d ło ż e ł k ru k o w i, że ten  n ic n ieczu ł. A  p óźn ij sę z tego  ja ja  
m ło d y  k ru k  w e lą g ł.

Jak o jc to  w id z o ł,  to  b e ł barzo  ku n ta ń t. A  senow ie  sw o ją  sztuką  
ty le  za ro b ie le , że ju  b iede  u n ich  znać n ie b e ło . A  c ie j n ie  um erle , 
te j ży ją  jesz dzys. (K orne .)



2?5  —

O mordarzu czarowniku.

Jeden k ró l m n io ł trze có rc i, jednę  ła d n ie jszą  n iż d rugo . T a k  
o tych  p ięknych  córkach d o w ie d z o ł sę jeden  m o rd o rz , chteren b e ł 
zarazem  cza row n ic iem . W e b ro ł sę tede do n ic h , i zaprząg w óz 
w  sztere ko n ie  i za ja cho ł do k ró la . A  k ró le w sc i có rc i p raw ie  be łe  
w  og rodz ie .

T a k  on jednę  p ro se ł, żebe mu kw ia tu szk  poda ła . A  ona u r­
w a ła  i m u chcała podać. W tym  on ję  a le chw ece ł za rękę i w cą g ną ł 
do sebie i chyże z n ią  o d ja ch o ł.

Jacho ł z n ią  d łu g o , jaż p rze jache le  nad g łę b oc i p rze p ad lisko . 
T am  ten m ordo rz  z a w o ło ł:

—  M osce, o d e m k n ij sę! —
T a k  m ost sę odem k i p rze jache le . A le  ja k  be le  po d ru d z ij 

s tro n ie  p rze p a d lis ka , te j m ordo rz  znow u  z a w o ło ł:
—  M osce, za m kn ij sę! —  T a k  m ost sę za n ik  i ju  d roga  do 

dom  k ró le w ion ce  be ła  na w je d n o  za m k ło . Ona zos sę tero sro ­
dze z lę k ła .

Kureszce do jache le  do zom ku  tego m ordorza . Tam  on ję  ze- 
sadze ł z w oza  i za p ro w a dze ł do je d n y j j iz b e , chdze jedna  k lęcza ła , 
a le  bez g ło w ę . Z aprow adzyw sze  ję  ta m , rzek on do n i j :

—  T e ro  jo  na tydzeń  w e jad ę , a tym czasem  te m uszysz zjesc 
tego  trupa . —

T a k  ona sę srodze z lę k ła , a le n ie w ie d za ła  so żodny j rade. 
Kureszce w z ę ła , p o k ra ja ła  to  ca ło  i je  zakopa ła .

Za tydzeń  m ordo rz  p rze ja ch o ł d o d o m , szed do k ró le w io n c i i sę 
j i j  p y to ł:

—  A  z jad ła ś?  —
—  Z ja d ła m ! -  o d rze k ła  k ró le w io n ka .
—  T e go  jo  sę żaru d ozn a ję ! — od rzek  m ordo rz  —  i rzek 

tac i s ło w a :
—  Ręka do rę c i! N oga  do n o d z i! C a ło  do ca ła ! —
Jak on te s ło w a  w e p o w ie d z o ł, te j w szetc i cz ło n c i w e ła ze łe  

z zem i i sę z ros łe  w  jed n o  ca ło . Po tym  on p o z n o ł, że k ró le w io n k a  
n ie  p os łuch a ła  jeg o  rozkazu  i ję  scąn.

T e j p o ja ch o ł po drugą.
Jak za ja cho ł do k ró le w sc igo  o g ro d u , te j b e ła  tam  ta drugo  

có rka , a on ję  zacząn p ię kn ym i s ło w a m i w a b ić :
—  Jakbe tw o ja  sostra be ła  cy rada , chdebes ję  o d w ie d z e ła ! —
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1 ta k  m ile  do n i] g o d o ł, że sę d a ła  nam ów ić  i p o jacha ła  z n im . —
Jak on i p rze jache le  do tego m ostu , te j m ordo rz  znow u  rzek :
—  M osce , o d e m kn ij sę! —  T e j m ost sę o tw o rz e ł. A  c ie j p rze ­

jache le  przez p rze p ad lisko  na d rugą  s tro nę , te j m ost sę znow u  na 
s łow a  m ordarza za m k ł. C órka  k ró le w sko  sę srodze zaczęła te ro  
bo je c , ale to  j i j  n ick  n ie  pom o g ło . A le  ja k  ona sę w e rza s ła , c ie j 
m ordorz ję  zap row adze ł do sw ygo zom ku  i c ie j ona tam  uzd rza ła  
sw o ję  sostrę scętą i bez ducha!

A le  m ordorz n im n io ł z n ią  żodny j lito sce , le  rzek :
Jo te ro  po jadę  na tydzeń  p recz, a te ostan iesz tu  i zjesz 

tw o ję  sostrę. C ie j n ie , to  m uszysz umrzeć. A  c ie j to  z ro b isz , to 
będzesz m oją  kochaną żonką ! — 1 z tym  on o d ja ch o ł i o s ta w ie ł 
ję  samą. A le  on n ie w ie d za ła  so rade le p ła ka . A  doreszte  w zę ła  
i porżnę ła  trupa  i te k a w a łc i zakopa ła . Za tydzeń  on w ró c e ł i sę p y to ł:

—  A  m osz te z ja d ły ?  —
—  M o m ! — od rze k ła .
T a k  m ordo rz  znow u rzek sw o je  s ło w a ’:
—  Ręka do ręc i! N oga  do n o d z i! C a ło  do ca ła ! —
L edw o  on to  w e rze k , tak ju  te cz łonc i p ow echodze łe  ze zem ni 

i sę z ros łe  w  je d n o  ca ło . T a k  on n ic k  n ie  m ó w ie ł, le ję  scąn.
I ej w ząn w ie le  p in ię d zy  i d rodz ich  kam yszków  i z ło tych  rzeczy 

i p o ja ch o ł po tę trzecą. T ra f ie ł ję  w  ogrodzę  i zacząn j i j  opow iadać, 
ja k  j i j  sostrę so dobrze  m ają  i ja kb e  ję  chę tn ie  w id z a łe . A  poda - 
ro w o ł j i j  też różny p ię k n y  rzecze, tak  d a le k , jaż ona sę z n im  dała . 
T a k  jech e le , jaż p rze jeche le  do tego m ostu , chteren sę na s łow a  
m ordarza odem k przed n im i i zam k za n im i. A le  ja k  do jego  
zom ku  p rze jache le , te j ję  za p ro w a d ze ł do j iz b e ,  chdze j i j  d rugo  
sostra b e ło  scęto. T e ro  ona w id z a ła , w  ja c i n ieszczescy ona pad ła  
i zaczęna p łakać. A le  m ordo rz  n im n io ł z n ią  żodnyj lito sce , le rzek, 
co do j i j  sostrę p o w ie d z o ł:

Tero jo  w e jadę  na jeden  tydzeń . Tym czasem  te m uszysz 
tw o ję  sostra zjesc. S korno  te to z ro b is z , to  będzesz m o ją  kochaną 
żonką. C ie j n ie , to będze tw o ja  śm ie rc i — T e j w ząn  sę i od jacho ł.

O na zos w zę ła  i p o k ra ja ła  sw o ję  sostra  i zaszeła cz ło n c i 
w  s w o jij sukn i ta k , że ręka be ła  prze ręce, noga prze nodze , a ca ło  
prze cele. A ja k  m ordorz za tydzeń  w ró c e ł, te j on sę żaru z a p y ta ł ’

—  A  z ja d ła ś ?  —
A  ona  o d rze k ła :

C ie jbem  n im n ia ła  z ja d ły , n iebe łabem  tako  g ru b o ! —
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A le  on j i j  zaro n ie w ie rz e ł, le  w e rzek  znow u  sw o je  s ło w a :
— Ręka do rę c i! N oga  do n o d z i! C a ło  do ca ła ! —
A le  n ic sę n ie  ru z e ło , bo be ła  ręka prze ręce, noga prze no ­

dze , ca ło  prze cele.
T a k  on j i j  u w ie rz e ł i rzek :
—  T e ro  te jes m o ją  kochaną żo nką , a tu  mosz k lucze  do 

w sze tc ich  j iz b  m o igo  zom ku . W sze tc i możesz o tw ie ra ć , le  n ie  te, 
w  ch te rne  pasuje z ło ty  k lu cz , chteren w  tym  pęku  je !  —  T e j m o r- 
dorz znow u  p o ja ch o ł precz.

A le  ona chodze ła  po ca łym  zom ku  i w sze tc i dw ie rze  o tw ie ra ła , 
jaż p rzesz ła  do tych d w ie rzy , w  ch terne paso w a ł ten  z ło ty  k lucz. 
T a k  ona w zę ła  i te d w ie rze  o tw o rz e ła , a tam  b e ła  j iz b a , w  ch te rny j 
sedzele kow o le . T e  sę srodze u rad ow e le , że ona do n ich  przesz ła  
i p rze rzek le  j i j  pom odz do uceczc i, c ie jbe  jic h  w epusce ła  na w o l­
ność. T o  ona j im  p rze rzek ła .

T a k  on i z ro b ile  szk lanną  beczkę , w sadzy le  pannę w  n ię  i pus- 
cy le  beczka z n ią  na m orzy.

Beczka p łyn ę ła  po w a ła c h , jaż  one ję  zan ios łe  na b rzeg  k ra ju . 
T am  p raw ie  na brzegu ch od ze ł k ró le w sc i syn. Jak ta  beczka p rze­
p ły n ę ła , ta k  on ję  k o z o ł sob ie  do sw o ij j iz b e  zanieść i ję  tam  rn n io ł.

A le  w  noce, c ie j on s p o ł, te j k ró le w io n k a  w e la z ła  z ty j beczci 
i w zę ła  m u jeden  b ó t i go schow ała .

T a k  reno on sę srodze z d z e w ie ł, c ie j n im o g  bota  nalezc.
N a drugą  noc a le  znow u panna w e la z ła  z beczci i w zęna  m u 

d ru d z i bó t.
T a k  on so p o m e s lo ł: M oże  w  ty j beczce ch to  je ! W ięc  w ząn 

i z a w o ło ł z ło tn ik a , żebe m u beczkę o tw o rze ł.
Jakże on sę a le z d z e w ie ł, c ie j po o tw a rcu  beczci u z d rz o ł taką  

ła d n ą  pannę. Ona m u sę ta k  srodze w id z a ła , że zaro  z n ią  z ro b ie ł 
w e se li i ona b e ła  jego  żoną.

1 żele szczęś liw ie .
A le  m o rd o rz , c ie j przeszed do dom  i w id z o ł,  że k ró le w io n k a  

m u ucek ła  i k o w o ló w  w e p usce ła , ro zg o rze ł sę srodze. W ięc  o b u ł 
sę za dżada i zapusceł d łu g ą  b rod ę , żebe go n ie  p o z n o ł n ich t, 
a te j szed w  św ia t ję  szukać. S zu ko ł d łu g o , ca ły  p ięć la t, jaż  k u - 
reszce na loz ję na zom ku  za m orzen i ja k o  żonę m ło d yg o  kró la .

T a k  on poszed na zo m k do kuchn i i p rose ł k ró lo w ę  a po ­
z n o ł ję  dobrze  — , żebe m u da ła  grochu w  jego  to rbę . A le  na dn ie  
to rbę  on m n io ł durę  z ro b io n ą , ta k  że groch sę ro zse p o ł po ca ły j
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kuchn i. T e j on go zacząn zb ie rać , ale ta k  p o m a łu , że sę w ieczór 
z ro b ie ł, n im  on go m n io ł zebrany.

T e j on rzek:
—  Ju noc n a d ch o d z ij, a w ilc e  m n ie  zeżrą , c ie jbem  sę pusce ł 

d a lij. N iech  m n ie  k ró lo w o  o trzym o  na noc. Będę s p o ł choc w  ch le ­
w ie  u bed ła .

T a k  k ró lo w o  sz ła  sę k ró la  py tać, cze go mo o trzym ać. A le  
m ordo rz  tym czasem  we w sze tc i garc i w s e p o ł p roszku  na sp ik . T a k  
ja k  mu k ró lo w o  p o z w o le ła  ostać, te j on szed na sztrych  spać, 
a k ró l i k ró le w io n k a  i ca ło  s łużba  j i j  z je d le  w ieczerzę  i se p o k ła d li 
spać. A  zasnęle barzo tw a rd o  od tego p roszku .

Jak on so m e s lo ł, że w szetc i śp ią , te j m ordo rz  z loz  ze strychu, 
szed do kuchn i i za g o to w o ł duży ko ce ł w odę. T e j on szed, chdze 
k ró lo w o  spa ła  i ję  w ząn z p o sce li, żebe ję  w rzucec w  ten  koceł. 
A le  ona sę obu d ze ła  i zaczęła w o ła ć , a le n ic h t j i j  n ieprzeszed do 
pom oce, bo wszesce tw a rd o  spele. —  A le  ja k  m ordo rz  ję  tak  n iós, 
te j on za w a dze ł o tę szk lanną  beczkę, co w  jiz b e  s to ja ła , a ta 
za zw o n ie ła  tak  g ło ś n o , jaż  m ło d y  kró l to  u czu ł, i sę zbud ze ł. Jak 
on w id z o ł co sę d ze je , tak  on chyże z w o ło ł w szestką  s łu ż b ę , i te j 
zchw ecyle  m ord a rza , zw iąze le  go i w rzu cy le  w  ten k o c e ł, w  ch te r- 
nym  on ch co ł tę k ró le w io n k ę  ugotow ać.

T e ro  jeg o  sam ygo w  n im  u g o to w e le , a te j go  na w ieś  w e rzu - 
cy le , żebe go pse z jad łe .

T a k  w e j m ordu rza  kureszce ró w n a k  kara  zas łużono  dosyg ła .
(K orne .)

Powiostka o flimdrze i jij krzewym pesku.
Jak B óg  s tw o rz e ł n iebo  a ze m n ię , te j o d łą cz e ł w odę od p iosku , 

kożdy osobno. W o d a , to  są jęzo ra  a m orzy. A  w  m orzu B óg s tw o ­
rz e ł w ie le  ryb . Jednygo razu ze b ra łe  sę rebe a rz e k łe : Każde s tw o ­
rzen ie  m o ja k ą  now eższą g ło w ę  nad sobę , czele k ró la , chceme 
a me też pom iędze  nam i obrać jednę  rebę , ch te rna  będze kró lę  
nad tem i d re d z im i! —  Jak to  a le  z ro b ić ?  —  W  końcu u radze łe  pom iędze  
sobą : ch terna reba be n o re ch li stanęna na w eznaczonym  p lacu  w  b io -  
ły m  fa rtu ch u , zostan ie  k ró lę .

T e j w sze tc i rebe ro z le ca łe  sę na w sze tc i s tronę  po b io ły  fa r- 
tuche. A le  ju  za c h w ilk ę  p rze b ie g  s iedź w  b io ły m  fa rtuchu  (czele 
ca ły  pod  brzechę z b io ł^  skó rą ) a zaroz nę rebe o b ra łe  s iedzą  kró lę ,
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bo w e p e łn ił sw o je  zadan i ja k  b e ło  u radzony, n o re c h lij. Za c h w ilk ę  
a le lecy flu n d ra  te l i ,  co le se łe  m ia ła , też w  b io ły in  fa rtu ch u , a tu  
w sze tc i rebe w reszczą : —  O j,  za p óźn o , f lu n d ro ! —  siedź ju  je  
k ró lę  obrany, bo b e ł n e re ch lij w  b io ły m  fa rtuchu  tu !

F lu n d ra , ja k  to uczeła  o s led zu , że b e ł k ró lę , w e k rz e w iła  pesk 
a p ow iedzą  „o n ,  s ie d ź ? “ —  A  zato że tak  pesk w e k rz e w iła , B óg  ją  
s k o ro ł, a ona  zaro  tac i k rzew y pesk o trzym a  ju  na w ieczny czase, 
a ino  go też po dzys dzeń. (P u ck ) pod . A. M io tk .

Pieśni kaszubskie (Franiówci).
Na Podolu biały kamień.

Na P o d o lu  b ia ły  kam ień ,
P od o lan ka  s iedz i na n im .

S ie d z i, s ie d z i, w ia n k i w ije  
Z  b ia łe j ró ży  i l i l i je .

P rzyszed ł do  n ie j cudzoziem iec 
I  żąda od n ie j ten w ien iec.

—  N ie  m ogą dać w ian ka  te g o ,
B o  się b o ję  b ra ta  sw ego .

—  B yś o tru ła  b ra ta  sw ego, 
D osta łabyś  m n ie  samego.

—  Jak mam o tru ć  b ra ta  swego,
G d y  n ie  znam n ic  tru ją c e g o ! —

— Idź  do sadu w iśn io w e g o , 
Z na jdziesz  węża z ie lo ne go .

— Posieka j go  d ro b n iu s ie n ko ,
U g o tu j g o  m ię ku s ien ko .

_  Potem  w łó ż  go  do szk la n icy  
I zanieś g o  do p iw n ic y .

—  W kró tce  b ra t p o je d z ie  z w o jn y :  
„S io s tro ,  s io s tro , p od a j w o d y ! “

Ą  b ra t p ije ,  z kon ia  leci,

^ S io s tro ! s io s r̂ ° ,  d ba j o d z ie c i! —
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— K ie d yb ym  o dz iec i dba ła,
P iw ka  p ić  bym  ci n ie  dała . —

L is ty  p isze do  m iłe go ,
Że o tru ła  b ra ta  swego.

S iedzi k ra w c z yk  p rzy  w arsztacie ,
1 tak  p isze o je j b ra c ie :

— Żeś o tru ła  brata sw ego,
O tru ła b yś  m nie  sam ego. —

Bratu  d zw o n ią  na zbaw ienie ,
S ios trę  w io d ą  na stracenie.

(R o tę ba rk ). Pod. F r. Sędzick i.

Balada o f/Iistrzu Bermanie i trzech pomorskich źupanach.
U ło ż y ł vagans scho las iicus.

P rzyb ig n ie w  z O b o try tó w  kn iaź 
I Jaczko , żupan z Rano w,
A  z n im i b y ły  K ru ka  paź,
L u b o sw a r z C zy rzyp ia n ó w :

G d y  rosa ranna c iek ła  z d rzew  
P od n ieś li razem  m ężny śp ie w :
Już dosyć  snu , na ko ń  co tch u ,
W  d a le k i św ia t! H o h o ! !
Bo na G n ieźn ieńsk im  dw o rze  
C udow ne d z ie w k i są.

Przez n adod rzańsk i gęs ty  b ó r 
Już w ich re m  rw ią  ru m a k i,
I czarnych k ru k ó w  k raczechór 
Na d z ik ich  jeźd źcó w  szlak i. —

W  tym  Jaczko sob ie  p ięścią  w  łe b : 
A  nas tro je  każdy w ie lk i k ie p ! 
Zastanów  s ię , bo  będzie  ź le ,
I borem  b rz m i: S tó j,  S tó j!
Jak stanąć nam bez b ro i,
Gdy Lechy pójdą w bój?
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P rzyb ig n ie w  z O b o try tó w  kn iaź  
Z  rozpaczą  s c h y lił g ło w ę : 
P rze dw czo ra j w  o b ia d  ja  i Jaś 
O sta tn ią  z je d li k ro w ę .

I z całe j z iem i w z ię li p rzecz 
R um aki l i  a o s try  m iecz.
O j,  b iada  nam ! N ie  znaczy cham 
W  odz ieży  z w ilczych  skó r,
G dz ie  w  lam ach k roczą  dam y,
I w  z b ro ja ch  św ie c i d w ó r!

L ub osw a r, s łysząc ta k i ża l,
W  o g ro m n ym  g n ie w ie  rzecze: 
C zo rn y b ó g  w  taką nędzę p a l!
A  p ocóż  m am y m iecze?

I m n ie  o b d a r li Sas i F ra n k ,
A  d o b ra  sekw estru je  B a n k --------
Lecz d ro g ę  z n a m , za O d rą  ta m , 
G dz ie  b o g a c tw  zna jdz iesz w  b ró d , 
Bo tę d y  szle na S tetyn 
Sw ych ku p có w  C arog ró d .

N iech w ie lk i b ro n i Ś w ia to w id ! — 
P rz y b ig n ie w  rz e k ł,  —  N ies ław a 
Za ro z b ó j czeka nas i w styd  
Na d w o rze  B oles ław a.

S ło w ia n in  n ig d y  zb ro jn ą  d ło ń  
N ie  p o d n ió s ł na bezbronną  skroń . 
Lecz lepszą w a m , ja  radę dam 
N iż  k rw a w y  B iesa k ru k ,
Jest m is trz , co ro b i z b ro je  
Na d łu g o le tn i d ług .

Z  o s ta tn ie j ja  na Sasów lud  
W y p ra w y  K ru ka  pana,
G d z ie  b re n a b o rsk i S prew y b ró d , 
K ow a la  znam B erkana :

Z w arsz ta tu  czarny bucha d y m ,
A  w ie czn y  o g ie ń  huczy w  n im , 
Tam  m ło tó w  s tu k , żelaza huk
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Junack i w a b i s łuch.
Tam  zna jdz ie  z b ro ić  w ie le  
Szlachetny każdy z u c h ! --------------

T e j p o ry , ja k b y  batem trzą s ł,
Już z a tę tn iły  d ro g i,
1 n im  s łoneczny o g ień  zgasł 
Już h uk  ich  w ita ł s ro g i.

I s tuk i s tu k ! i b rzęk  i b rzę k !
I m ło tó w  h u k  i m ie dz i jęk .
Jak w o jn y  b ó g , ju ż  ry c z y  ró g :  
W ych od źże , M is trz u , sam.
Tu czeka trzech żupanów ,
U tw o ic h  d ym n ych  b ra m !

W ych o d z i B e rka n , w  ręku  m ło t 
I czarne s ło n i lice . —
Szlachetny M is trz u , z róbże  w  lo t 
Szyszaki i z b ro ic e !

o

A  h a rt g ra n itu  w  z b ro ję  w łóż .
Na każdy szyszak p ió ro p u s z !
N iech p o w ie w  p ió r, ja k  p o to k  z g ó r, 
O p ły w a  z b ro ić  s ta l,
W yd m  naszych śnieżną b ie lą  
I barw ą  m o d rych  fal.

A  m is trz  na zacnych g ośc i cześć 
W y to c z y ł beczkę z w in e m ,
A  w y trą b iw s z y  g a rn có w  sześć,
P o w ró c ił z pergam inem .

K to  u m n ie  czyn i ta k i h u k ,
Zaciąga z w y k le  lepszy  d łu g ,
W ię c  ra z , —  d w a , —  trzy , p o d p iszc ie  m i 
C y ro g ra f m ocnych  s łó w :
Zapłacę za trz y  la ta ,
Czym  zm a rły  c zy li zd ró w .

N ie jeden  kn ia ź , lu b  kn ia z ia  syn ,
K tó re g o  s ław a s ły n ie ,
Czy gębę d a r ł,  czy tw o rz y ł c zyn ,
W  m ym  sterczy perg a m in ję ,
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I H en ryk  Z dun  i z N a k li W aś,
I O lk o ,  z d z ik ich  Kaszub kn ia ź ,
I Sas, i F rank i H abedank 
I N o rm a n , G o t, i Szwab 
Że laznych  w z ię li sko ru p  
D la  sw ych  śm ie rte ln ych  schab. —

Spisa li trzo n k ie m  z sow ich  p ió r,
Szeregi ru ńsk ich  znaków ,
S osn ow y s łysza ł nocny b ó r 
P rzysięgę trzech ju n a k ó w :

N iech nas w yk lu czy  z ra js k ich  św it 
T rzy  g ło w y  m o cn y  Ś w ia to w id ,
N iech tu  i ta m , po  lesie  sam 
U p io re m  każdy z nas 
W yp ra w ia  nocne h arce ,
G dy nie  w ró c im y  w  czas!

A  g d y  p rze b rzm ia ła  ro ta  s łów ,
C h ich o ta ł puszczyk  w  d a li,
1 jasny  się księżyca N ow  
P rzeg ląda ł w  S p ro w sk ie j fa li.

A  o n i w yc h y liw s zy  dzban 
Już ję l i  tańczyć d z ik i tan ,
A ż  z iem ia  d rży , a echo d rw i 
Z  da lek ich  s tro n : —  uha !
Tak m is trz  i trze j żupan i 
H u la li aż do  dn ia .

G d y  w  trzec i dzień  b ie g  S p rew sk ich  fal 
G łę b o ko  w  b o ru  o rze ,
Już trzech  p rzepysznych  z b ro ić  stal 
Z ło c iły  ranne zorze. —

Już czas, żupany, h e j, na koń . 
P od a jże , M is trz u , dz ie lną  d ło ń .
A  każdy z nas, p o w ró c i w  czas 
C zy żyw y , czy li tru p ,
B y za bogate  zb ro je  
B o g a ty  z łożyć  łu p !
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P rzyb ig n ie w  O b o try ta  pad ł 
Na w o jn ie  L achów  z Czechy,
A  Lob osw a ra  og ień  z ja d ł,
Jach u m a rł m ię dzy  k lechy.

Pergam in B e rka n o w sk i z ż ó łk ł 
A  m is trza  s ro g i n ie d źw ied ź  p ó łk ł.
I poszed ł w  ruch  li m is trza  d uch , 
P rzys ięg i m śc ic ie l z ły,
A  p rzed  n im  b iedna  rzesza 
U p io ró w  nocnych  d rży.

K ędy na Lachy w ie d z ie  tó r,
W  p ó łn o cy  d rog a  d z w o n i,
T o  B e rk a n -d u c h  przez nocny b ó r 
D łu ż n ik ó w  zm arłych  g on i.

A  czarny ru m a k  rży  p od  n im ,
O g ień  mu z p yska , z n ozde r d ym !
A  p rzed  n im  — szust! p rzez  b ó r i ch ru s t, 
I straszny k rz y k : —  F u g a j! —
W o ła ją  trz y  u p io ry  —
B o B erkan  je d z ie  w  k ra j!

K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A .
a) Bibliografia Kaszubska

W o ś  B u d z y s z .  N o w o tn e  Ś p ie w e .  (W ie rsze  kaszubskie). N akładem  
a u to ra . C zc io nkam i D ru k a rn i „P ra c y “ , Sp. z o g r. p o r. Poznań 1910.

Z b ió r  pow yższy  p isany po  kaszubsku o m aw iam y w  osobnym  a rtyku le  
obecnego  num eru „G ry fa “ . D la  tego  o g ra n iczam y się do  zaznaczen ia, że jes t 
on w  ekspedycy i „G ry fa “  do  nabyc ia  za cenę 85 fe n y g ó w  z przesełką.

G a z e ta  W a r s z a w s k a  pośw iecą  w  k ilk u  num erach lip c o w y c h  rb . o b ­
szerne m ie jsce  spraw ie  kaszubskie j p o d  ty t. „P o ls k a  N a d m o rska “ . A u to r k o - 
respoudencyi d ok ład n ie  się m u sia ł p o in fo rm o w a ć  o s tosunkach na Kaszubach 
pan u ją cych , jeże li tak tra fn e  w yp o w ia d a  u w a g i. Często b ow iem  z k ró tk ie j 
p o w ie rzch o w n e j o bserw acyi w ysnuw a się a rty k u ł n ie d o k ła d n o śc ia m i i  w ręcz 
b łędam i p rzep e łn ion y , k tó ry  n iestety  potem  s łuży  ja k o  ź ró d ło  in fo rm a cy j
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szerszym  ko ło m . —  A r ty k u ł um ieszczony w  „G azecie  W arszaw sk ie j“  św iadczy  
o pow ażnem  p rzep ra co w an iu  dostępnych  ź ró d e ł i b ys tre j o bse rw a cy i autora. 
N ie  p rze b rzm i on d la  tego  bez p o ży tku  K ro n ika .

„P ro w in c y a  p ru s k o -p o m o rs k a  okaząia się w  osta tn im  czasie zagrożoną 
p rzez p o ls k o ś ć , k tó rą  do  p o w ia tó w  b y to w s k icg o  i lę b o rsk ie g o  n iosą Kaszubi 
z p o g ra n ic zn y ch jp o w ia tó w . Tak p rzyn a jm n ie j sko n sta to w a ł synod  p ro te sta nck i. 
P o d łu g  e w a n g ie lic k ie g o  zw ią zku  prasy w ię c :— „W  1870 r. zam ie szk iw a ło  na Po­
m orzu  9 40 0  k a to lik ó w , a w  ro k u  1895 n a g ro m a d z iło  się ich  ju ż  28000 , 
k tó ra  to  liczb a  w  r. 1905 p o d n io s ła  się do  38309 . „Z a g ro ż e n i“  P om orzan ie  
d ow od zą  w p ra w d z ie , że ta k i zastraszający n a p ływ  ż y w io łó w  k a to lic k ic h  do 
rdzenn ie  p ro te s ta nck ich  o k o lic  spo w o d o w a ła  p ro testancka  d z ia ła ln ość  ko m is y i 
k o lo n iz a c y jn e j w W. K s ięs tw ie  Poznańskiem  i Prusach Z a ch od n ich . A leż  jaka  
w  tern poc iecha i o w o c  d la  ko śc io ła  p ro te s ta n ck ie g o , sko ro  p ro te s ta n tyzo - 
w an ie  jed n e j d z ie ln ic y  o d b yw a  się kosztem  „o d p ro te s ta n tyz o w a n ia “  d ru g ie j?  
— a w ię c  w  tym  w yp a d ku  rd zen n ie  lu te rsk ie g o  P om orza?

W  Poznańskiem  P o lakom  tak w yso k ie  sum y p łacą za z ie m ię , że zbo ga - 
ce n i“  uda ją  się potem  w  p ro te s ta nck ie  d z ie ln ic e , zakupu ją  tern w ie lk ie  o b ­
szary za tan ie  p ie n ią d ze , n o , i sta ją  się ro zsa dn ikam i id e i k a to lic k o -p o ls k ie j.  
W  ta k i to  sposób  w  o k o lic y  C o se m iih l, w  p a ra fii R a k itt np. k a to lic k i,  św ieżo  
p rzed  trzem a la ty  tam  o s ia d ły  d z ie d z ic  zab ra ł p ro te sta n to m  k o ś c ió ł,  w  k tó ­
rym  od trzystu  p ię ćdz ies ię c iu  la t z g ó rą  ro zb rzm ie w a ły  psa lm y lu te rsk ie . 
W  inn e j znó w  p a ra fii,  p rzed  jednastu  la ty , sprzedano  zag ro dę  chłopską... 
P o la ko w i. A  w  G ro b e n c in ie  w  je d n ym  ro ku  g rom ad a  p ro testancka  o 103 g ło ­
wach s trac iła  37 g łó w . O b e cn ie , w  to w a rzys tw ie  jedenastu  d z ie c i e w a n g ie lic - 
k ich  uczęszczają do  tam te jsze j szko ły , n iegdyś  p ro te s ta n ck ie j, 43  d z ie c i p o l­
skie . Przed s iedm iu  zaś la ty  w  W ie lk im -P o m e jsku  m ieszka ł sob ie  s p o k o jn ie  
jeden  ty lk o  ch ło p  k a ło lic k i,  k tó ry , pędząc ż y w o t w  m ieszanem  m a łżeństw ie , 
w y c h o w y w a ł sw o je  d z ie c i w  zasadach p raw d  lu te ra ńsk ich . A dziś zb ie g ło  
się tam  ju ż  s iedm iu  g o sp o d a rzy  p o lsk ich  i zab ra ło  w  sw o je  p os iadan ie  z iem ię  
p ro te s ta ncko -n ie m iecką .

W  Łąkach zebrano  ju ż  8000  m rk . na b u d o w ę  zb io ru  lu te rsk ie g o . A le  
p rz y b y ł b ank p o ls k i,  z d o b y ł całą o ko licę  i d la  ka to lic yzm u  ją  zyska ł. 
A  zno w u  w  Jason iu  z dw unastu  m ie jsco w o śc i za le dw ie  trz y  z a trzy ­
m a ły  sw ó j d aw ny  cha ra k te r lu te rsk i. Pozosta łe  w p a d ły  b e zp o w ro tn ie  w  szpony 
k a to lic k o -p o ls k ie . W  S um in ie  p rzed  3 5 -c iu  la ty  m ieszkała  jedna  je d yn a  ro ­
dzina  ka to licka . A  obecn ie  w  m ie jsco w o śc i te j trzec ia  część sta ła  się p o lską  
i ka to lic ką . A lb o w ie m  w  osta tn ich  dw unastu  latach p a ra fia  ta s trac iła  154 
dusze p ro te s ta n ck ie  a ostrzym a ła  w  zam ian 3 000  dusz k a to lic k ic h  i p o lsk ich . 
K o n firm a n d z i muszą 14 k ilo m e tró w  w ę d ro w a ć , zan im  dostaną się do  pana
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pastora  na naukę re lig ii.  A lb o w ie m  w  te jże  ,£}ąrąfji 621 lu tró w  m ieszka ro z ­
rzuconych  w  czterech pow ia tach  na obszarze dwunastu, m il w  k ^g d ra c ie . 
A  k a to lik ó w  je s t teraz 8000. S ło w e m , na W sch od zie  naszej p ro w in c y i w  za­
straszający sposób to p n ie ją  g m in y , k tó re  d aw n ie j na w sk ro ś  b y ły  p ro te s ta n ­
ckie . Jeśli n ie  nadejdą p o s iłk i o d p o w ie d n ie , to  g m in y  te zup e łn ie  przepadną 
d la  ko śc io ła  lu te rsk ieg o  1“

K to  zna n e rw o w o ść  p o m o rsk ich  N iem ców  na w sze lk ie  o b ja w y  życ ia  p o l­
sk iego  w  p ro w in c y i p o m o rs k ie j, ten p rzed sta w ić  sob ie  m oże , ja k  p rze lę k li 
się lan d rac i i prezesi z p o w o d u  ta k ie j a la rm u jące j w ieśc i. W szak o n i do  B y - 
to w sk ie g o  p rzed  dw om a la ty  n ie  w p u śc ili karczm arza  P o laka , choć tenże 
wca le  n ie b y łb y  im  n iebezp iecznym  i naw et b y łb y  lo ja liz m  p ru sk i o ka zyw a ł 
n ie la da , ja k  to  czyn ią  w szyscy  karczm arze. Przed ro k ie m  p o w tó rz y ło  się to  
sam o, k ie d y  ja k iś  n iem iec k a to lik ,  ożen iw szy się z có rką  zn iem czonego  Po­
la ka , chc ia ł nabyć w  B y to w ie  karczm ę. —

B ie d n i b y to w scy  i lę b o rscy  rządzcy, k tó rz y  na g ra n ic y  p iln u ją , aby og ień  
p o ls k i je j n ie  p rz e c h o d z ił! Tym czasem  pod  n im i się t l i ;  jedna  w iększa iskra  
i s ta rodaw na  z iem ia  p o m o rs k o -ka sz u b s k a  k o ło  B y to w a  i L ę b o rka  stanie 
w  p ło m ie n iu  życ ia  n a ro d ow eg o .

OD REDAKCYI I EK5PEDYCYI.
N in ie jszy  num er je s t osta tn im  w  b ieżącym  kw a rta le  p r o s im y  z a te m  

S z a n o w n y c h  n a s z y c h  A b o n e n tó w  o odnow ienie p rzed p ła ty . Takow ą  
m ożna u sku teczn ić  na każdym  u rzędzie  p o cz to w ym  w  N iem czech lub  w p ro s t 
w  e ksp ed ycy i G ryfa .

Ze w zg lęd u  na to ,  iż  jes teśm y je d yn ym  p o lsk ie m  w  N iem czech p ism em  
za jm u jącym  się o b o k  sp raw  spo łecznych  i p o lity c z n y c h  także i lu d o zn a w - 
stw em , p ro s im y  naszych P rz y ja c ió ł i C z y te ln ik ó w  o życz liw e  po lecen ie  naszego 
p ism a w  ko ła ch  zna jom ych .

A bo n en to m  naszym roześ lem y na N o w y  R ok bezpła tn ie  k a le n d a r z  
k a s z u b s k i .

P okw itow an ie . P rzez X . J. W ryczę  w  Ś liw ica ch  o d e b ra liśm y  40 m r. na 
rezerw ę specyalną S p ó łk i W yd a w n icze j, co z p od z ię kow an iem  obw ieszczam y.

Pisma peryodyczne, nadsyłane na wymianę.
„Szkoła organ polskiego towarzystwa pedagogicznego. M ie s ię c zn ik , p o ­

św ię con y  sp raw om  w ych ow an ia  w  o g ó ln o śc i a w  szczegó lnośc i szko ln ic tw a
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lu d o w e g o . W yc h o d z i w  pd łbW ie  każdego  m iesiąca. R ed ak to r naczelny i o d -r 1 •
o w ie d z ia ln y  Ludwig Pierzchała, L w ó w .

Miesięcznik kościelny (U n itas). P ism o duchow ieństw a  a rch id ye cezy i g n ie ź ­
n ie ń sk ie j i p o zn a ń sk ie j w yd a je  Ks. W. Hozakowski w Poznaniu.

! Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne, o rg . T ow arzystw a  n um izm a tycz­
nego, R e d ak to r Dr Maryan Gumowski, K ra ków .

Świat słowiański, m iesięczn ik  p od  redakcyą  Dra. Feliksa Konecznego, K ra ­
k ó w  Podzam cze 14. Cena 10 ko r. roczn ie .

Przegląd Polski, m iesięczn ik . K ra kó w .
Głos Wielkopolanek, T y g o d n ik  s p o łe czn o -n a ro d o w y  d la  k o b ie t w szys t­

k ich  s tanów . Poznań. Redakcya p rzy  p lacu  W ilh e lm o w s k im  14.
Praca, ty g o d n ik  p o lity c z n y  i l ite ra c k i,  ilu s tro w a n y . Poznań. A bo n am e n t 

w a rta ln ie  1,50 mk.
Przegląd kupiecki, organ  z jednoczen ia  m ło d z ie ży  k u p ie ck ie j w  P oznan iu , 

renum era ta  kw a rta ln a  1,00 m r.
Kupiec, organ  zw iązku  ku p ie ck ie g o  w  N iem czech. Poznań. Prenum erata 

kw a rta lna  1,50 mk.
Ś w ia t, p ism o  ty g o d n io w e  ilus tro w a n e . W arszaw a i K ra kó w . P renum e­

rata kw a rta ln a  2 rb ., 6 ko ro n .
Lud, k w a rta ln ik  e tn og ra ficzn y . L w ó w .
Książka, m ie s ię czn ik , p ośw ię con y  k ry tyc e  i b ib lio g ra f i i p o ls k ie j p od  

k ie run k ie m  lite ra c k im  J. K. K och an ow sk ie go . W arszawa, (ks ięg . E. W endego  
enum. roczna rb . 2.
i chrześciańsko-społeczny, m ie się czn ik  p o św ię co n y  sp raw om  sp o łe - 
ro spo da rczym . W arszaw a, u l. N o w o g ro d zka . P renum erata  kw a rt.

1,50 m k.
no, I lu s tra cya  p o lska . W arszawa. R edakcya: N o w y  Ś w ia t 70. P re- 

m ne kw a rt. rb . 1 ,25, w  N iem czech 4 mk.
J enka, gazeta tyg o d n io w a  d la  w szys tk ich . W iln o .

, m ies ięczn ik  spo łeczny  i I ite ra cko -n a u ko w y . R e d a kcya : W arszawa, 
i. V* :a 10 m. 11.

i, m ie s ię czn ik  pośw . sp raw om  w strzem . i w ych ó w , n aród . K ra k ó w  
1 m k.

dnik językowy. K ra kó w . R oczn ik  X.
I ia. T y g o d n ik  k ra jo zn a w czy  ilu s tro w a n y  A d res  re d a k c y i:  W arszawa 

u - o  im ska  5 9 — 1.
nie Śląskie. Cieszyn. Ś lązk austryack i.
wodnik społeczny. W ło c ła w e k , p o d  redakcyą  ks. M . N assalskiego
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Zjednoczenie. O rgan  z jednoczen ia  to w a rzys tw  kob iecych  o św ia to w ych  
na rzeszę n iem iecką . Poznań. P renum erata  kw a rt. 75 fen.

Poradnik dla spółek. O rgan  zw ią zku  spó łek  za ro b ko w ych  i g o s p o d a r­
czych na Poznańskie  i Prusy Z achodn ie . Poznań. R e d ak to r i nakładca ks. 
P a tron  W aw rzyn ia k .

Iskra, m iesięczn ik  p o św ię co u y  sp raw om  w s trze m ię ź liw o śc i i w yc h o ­
w an ia  n a ro d ow eg o . K ra k ó w  (P ija rska  4.) P rzedp ła ta  roczna  1 m k.

Świt, p ism o  p o ls k ie j m ło d z ie ży  a b s tyn e n ck ie j, o rg . zw ią zku  N adzie i, 
w ych o d z i co m iesiąc. P rzedp ła ta  kw a rt. 65 f. R edakcya : Poznań u l. Fabryczna  
35. b.

Przyjaciel młodzieży, p ism o  pośw ięcone  m ło d z ie ży  p o ls k ie j.  W ych o d z i 
co m iesiąc. P rzedp ła ta  roczna  1.20 m k. R ed ak to r Stefan R o w iń s k i, O s tró w , poz.

Widnokręgi, d w u ty g o d n ik  p o św ię co n y  ku ltu rze  p o ls k ie j. P rzedp. k w a r­
ta lna  2 kę r. 50  g r. R edakcya : L w ó w  u l. św. M a rka  6.

Przegląd oświatowy, M iesięczn ik  T ow arzystw a  C zy te ln i Ludow ych  w P o - 
n za n ia  p o św ię co n y  sp raw om  o św ia to w ym  i ku ltu ra ln ym . A bo n am e nt ro czn y  
3 m ark i. A d res  re d a kcy i Ks. A. L is ie ck i Poznań (Posen) ul. B ism arka  7.


